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Prenumerata „Postępu" w yn osi:
w Austryi: rocznie. . . kor. 5'—

„ półrocznie . . kor. 2‘50
„ kwartalnie . . kor. 1'25

Z a  g r a n i c ą :  
w Niem czech: rocznie . . kor. 6'—
w innych państwach: rocznie kor. 7-50 

Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Prenumeratę oraz wszelkie korespondencye 

nadsyłać należy pod adresem : 
R e d a k c y a  i A d m ln is tra c y a  „ P o stę p u * 4 

Kraków, ni. św. Tomasza 1. 37. (Dom robotniczy).
Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel i świąt i od godz. 4—7 popoł.

POSTĘP
Organ polstych Związltfw thrzefdjafcljo-socyatoycli.

Wychodzi co sobotę. — „Postęp" redaguje Komitet.

wtiu*U głoszeni a (mseraty) przyjmuje 
wnik tego działu p. Stefan R o g a l s k i  
w biurze, Administracyi „ Postępu* oil 

godz. 10—11 przed poi.

Cena o g ło sz e ń :

Zwyczajne ogłoszenia za wiersz szpaltowy dro­
bnym drukiem [albo', jego miejsce 20 halerzy. 
Wiadomości prywatne umieszczone po zapiskach 
kronikarskich i w „Nadeslanem" za jeden wiersz 
drobnym drukiem 30 hal. — Ogłoszenia na in­
nych miejscach Inb ogłoszenia całoroczne po 

:dhig osobnej umowy.v

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia. 

Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „Postęp” i żądajcie go w re- 
stauracyach, gospodach i na kolejach!

Brak robotnika w kraju.
W  ostatn ich  latach patrzy m y  na dziw ne 

i na pozór n iew ytłum aczone zjaw isko w  k ra ­
ju. Bo chociaż ludność kraju zw iększa się z 
roku na rok o 10 proc., czyli o jeden milion 
blisko co 10 lat, chociaż G alicya należy  do 
k ra jów  najbardziej zaludnionych, a na jednym  
kilom etrze k w ad ra to w y m  jest u nas w ięcej 
ludności w iejskiej, niż w  Niemczech i A ustryi, 
jednak w  całym  kraju czuje się b rak  ludzi do 
p racy . W edług obliczenia posiada kraj nasz 
p raw ie  1 milion 200.000 sił roboczych zb y ­
tecznych  w  rolnictw ie, z czego rokrocznie 
200—300.000 ludzi w yjeżdża do- A m eryki lub 
do  zagranicznych krajów  europejskich, a re ­
sz ta  pozostaje w  kraju, a jednak jest faktem  
ogólnie znanym , że brak  jest robotnika, czy 
w  rzem iośle — cz y  w  rolnictw ie, czy  w  słu ­
żbie — czy w  przedsięb iorstw ach  i b rak ten 
odczuw a się coraz bardziej i co raz dotkliwiej.

Pom ijam y na razie już narzekanie ogólne 
na brak  robotników  sum iennych i w y d o sk o ­
nalonych w  sw ym  zaw odzie, tym  razem  
chcem y p rzedew szystk iem  podnieść ten fakt, 
że w  g o s p o d a r s t w i e  r o l n e m  u f i a s  
n i e m a  r o b i ć k o m u .  Bo na w si, co tylko 
m a siły  i zdrow ie, w yb iera  się jak najprędzej 
w  św iat, czy  do m iast — c z y  do robót pol­
nych za  granicę lub do A m eryki do p racy  fa­
b rycznej. G ospodarz nie u trzym a sługi, choć­
b y  płacił nie w iedzieć wiele. W e dw orach 
brakuje rąk do p racy , i przez to  plony a w raz  
z  nimi całe m ajątki idą na m arne. Kogo się 
ty lk o  zapy tać — czy  przedsiębiorcę, m ajstra  
lub gospodarza — k ażd y  w y lew a potoki żalu 
i ubolew ania na n iesłychany  b rak  robotnika. 
I ten ob jaw  społeczny  niszczy kraj ekonom i­
czn ie  w  zas tra sza jący  sposób już od  la t wielu 
—  nie słabnie, ale w zm aga się z każdym  ro ­
kiem  i słychać  zew sząd  bolesny  o k rz y k : Co 
to  będzie! D o czego  to  w szy stk o  dojdzie!

T ego  faktu nie m ożna b rać  ani na karb 
jakiejś ty lko  sztucznej agitacyi lichw iarskich 
agen tów , ani na rachunek nieśw iadom ości lu­
du. Ale ten nadm ierny  ruch em igracyjny  ze 
w s i do m iast i z a  granicę uw ażać należy  za 
o b jaw  społeczny, jaki w y tw o rz y ły  stosunki 
obecne, a w ystępu jące jako żyw io łow a siła, 
k tó rą  pow strzym ać trudno.

Ale nie m ożna znow u pow iedzieć, by  to 
b y ło  już rozpaczliw em  położeniem  1 b ez  w y j­
ścia. P rzynajm niej w  części zaradzić  tem u 
złem u m ożna i trzeba , ty lko  w iedzieć należy, 
w  jaki sposób  i od  czego  zacząć.

P rzed ew szy stk iem  apel w  tej spraw ie 
zw ró c ić  należy  do  państw a  i do jego rządu, 
b o  jego obow iązkiem  jest zapobledz klęsce, 
k tó ra  skończyć się m oże dla robotnika, a tem  
sam em  dla całego kraju  katastro fą  i ruiną.

Przypom nieli też rządow i posłow ie chrze- 
ścijańsko-socyalni ten  obow iązek i wnieśli w 
parlam encie ca ły  szereg  postulatów , zm ierza­
jących  w  tym  w zględzie do och rony  rolnictw a 
i w y łu szczy li p rzy czy n y  tych  żądań. D om a­
gają się m ianow icie w iększego  uw zględnienia

nauki rolnictw a w  szkołach ludow ch, niż do­
tąd, s ta rszeg o  w ieku jak 14 lat do p racy  fa­
brycznej, dwuletniej służby w ojskow ej, ubez­
pieczenia rolników  na starość  i niezdolność 
do p racy  oprócz  innych postaw ionych żą ­
dań, k tó re  m ają polepszyć b y t robotnika rol­
nego i w strzym ać  gp p rzez to od em igracyi.

D otychczas bow iem  dzieje się w prost 
przeciw nie. Robotnik ro lny i sługa nie tylko 
nie m ają opieki państw a, ale ow szem  w yjęci 
są  z pod opieki p raw a ii na m ocy przeżytego 
a niespraw iedliw ego regulam inu służbow ego 
oddani są pod dozór żandarm ów  i policyi. Nie 
m a m ow y o jakiem kolw iek ich ubezpieczeniu 
w  czasie  niedoli, ze w szystk ich  praw  socyal- 
nych, jakie m ają robotnicy przem ysłow i, w y ­
jęci są zupełnie robotnik ro lny i sługa.

Ale oprócz tego k rzyw dzącego  zan iedba­
nia, jakiego dopuszczało się dotąd państw o  na 
robotniku rolnym  i na sługach, złożyło  się 
w iele jeszcze innych przyczyn  tej m asow ej 
ucieczki ludu w iejskiego ze w si do m iast. 
Są one to m otaryalnej, to m oralnej natury .

Na p ierw szym  miejscu k ładziem y to  lekce­
w ażen ie , jakie niespraw iedliw ie zakorzeniło 
się v.' -naszym '.larcdz.U dla stanu w ieśniacze­
go, k tó ry  zam iast spotkać się z należnym  
szacunkiem  u re sz ty  spo łeczeństw a ii być 
uw ażanym  za  żyw iciela ca łego  narodu, to 
spotykać się często  m usi z pogardliw ą nazw ą 
„chłopa", a syn w ieśniaka o trzym uje  tylko 
nazw ę „parobka" czyli człow ieka pozbaw io­
nego w szelkiej kultury , ciem nego jak „w  ro­
gu takaba".

W iele także w inna temu i szkoła, k tóra  nie 
tylko, że nie zaszczepia  zam iłow ania u w iej­
skich dzieci szkolnych, nie rozbudza zam iło­
w ania do ro lnictw a i do wsii, ale przeciw nie 
rozw odzi się w iele o życiu m iejskiem , a życie 
w iejskie nie uw zględnia należycie.

Nie m ało także do em igracyi ludności w iej­
skiej p rzyczyn ia  się obow iązkow a służba 
w ojskow a trzechletn ia. T a  bow iem  najzdol­
niejszych i najsilniejszych synów' w łościań­
skich ściąga do m iast, gdzie w  koszarach  
w ojskow ych przyzw yczaja ją  się do  regu lar­
nego i w ygodnego ż y d a , a w  ostatnim  roku 
służby  naw et do lenistw a i d o  używ ania  m ia­
stow ych przyjem ności, jakich życie na wsi 
nie m a. J taki „w ysłużony  żo łn ierz" albo 
w cale nie w ra c a  już do w si lub w  niej już 
p rzebyw ać jest mu z a  przykro .

A z resz tą  m łodzież ciągnie chętnie do m ia­
sta  lub na obczyznę, bo tam  bujać sobie może 
sw obodnie, bez opieki rodziców . G rosz z a ­
p racow any  idzie ty lko do jej k ieszeni, a nie 
rodziców . Z arobek, czy  w  m ieście, c z y  zw ła ­
szcza  na obczyźnie, jest zaw sze  w iększy  od 
płacy, jakąby  w e w si za sw ą p racę o trzym ał. 
W edług zebranych  obliczeń z kraju  robotnik 
rolny zarab ia  u nas d w a  razy , a naw et trzy  
razy  m n i e j ,  niż za  granicą. W  G alicyi z a ­
rab ia  ro lny robotnik za  rok ca ły  240—300 m a­
rek rocznie, a w  Saksonii zarab ia  z a  35 ty ­
godni w roku p racy  540 m arek.

Robotnik miejski i fab ryczny  w  czasie cho­

roby  m a kasę  chorych, z której o trzym uje 
opiekę lekarską  w ra z  z lekarstw am i i zapo­
m ogą dzienną; gdy  pracow ać nie m oże lub 
p racy  nie m a, niosą mu pomoc jego w spół- 
koledzy p rzez o rgan izacyę — tego w sz y s t­
kiego nie m a robotnik n a  w si.

Chcąc ted y  przynajm niej w  części po­
w strzy m ać  ruch em igracyjny i zapobiedz do­
tkliw em u brakow i robotnika w  kraju , w inien 
najp ierw  rząd spełnić ow e żądania, jakie 
przedłożyli posłow ie chrześcijańsko-socyalnl 
w  parlam encie dla ob ro n y  rolnictw a. Nie p rzy ­
dadzą się na nic sam e rozporządzenia  adm i­
n istracy jne c z y  policyjne, a tem  mniej zam ­
knięcie g ran icy  dla w ychodźtw a, ale państw o 
•winno w ejść w  położenie rolnego robotnika 
i zmienić je na lepsze przez w prow adzenie  
u staw  spraw iedliw ych, a dla ludu w iejskiego 
koniecznych.

N iestety  — dla zaradzan ia  b rakow i robo­
tnika założono na w zór zagran icy  b i u r a  
p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .  L ecz z końcem  
1906 r. istniało tych b iur zaledw ie 21 w  c a ­
łym  kraju, a 36 rad  pow iatow ych ośw iad ­
czyło  się p r z e c i w  założeniu b iura, 8 zaś 
rad pow iatow ych „nie m iało czasu zastano ­
w ić się nad tą sp raw ą!"  I w obec tego  biura 
te  nie spełn iły  tego zadania, jakie spełnić były  
m ogły.

U staw a o „w łościach ren tow ych", k tóra 
daje m ożność biednem u zarobnikow i nabycia 
k aw ałka  ziemi i założenia gospodarstw a w ła ­
snego przy pom ocy kapitałów ' całego kraju, 
pow inna rów nież zm ierzać do tego, by  po­
w strzym ać  ruch em igracyjny.

W reszcie  robotnik na wsi co do  płacy 
musi wr kraju o trzym ać niem al tyle, co  za  g ra ­
nicą. On rów nież w inien m ieć ludzkie m ie­
szkanie, by  nie spać gdzieś pod żłobem , jak 
zw ierzę, lub jak złodziej na strychu , a poży­
w ienie mieć jak się należy. On naw et w inien 
m ieć zapew nioną opiekę duchow ą, b y  po p ra­
cy  nie p rzesypiał ty lko  lub nie siedział w 
szynku całą niedzielę. Bo robotnik źle o d ż y ­
w iony, o b d arty , brudny, fizycznie i duchow o 
przygnębiony, nie w iele w a rt jest w  pracy  
i nie przyw iąże się ni do  w si, ni do roli lub 
służby. Do tego  dążyć m am y, by  robotnika 
nie tylko w  m ieście, ale i na  w si nie uw ażać 
za  isto tę  drugorzędną, ale uposażyć go do­
statecznie w  zasoby  duchow e i m ateryalne, 
uczynić go człow iekiem  ii b ratem , podnieść go 
religijnie i um ysłow o, a to go pow strzym ać 
zdo ła  n iem ało  od  em igracyi.

N igdzie ich nie chcą.
P o d  tak im  ty tu łem  pojaw ił się w  jednym  

z ostatn ich  num erów  „Głosu N arodu" znako­
m icie napisany  arty k u ł w  kw esty i żydow skiej. 
„G łos N arodu" stw ierdza  najp ierw  fakt, że 
„ak cy a  ob ronna  spo łeczeństw  chrześc ijań ­
skich przeciw  żydow stw u  nie posługuje się >  
zasad y  w y ją tkow em  u staw odaw stw em ", po­
mimo, że chrześcijanie m ając w  parlam entach

poleca w  wielkim w yborze kom pletne u r z ą d z e n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, sa lonów  i t. p. —  Sofy w szel­
k iego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, ch o­
dniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serw ety na stoły itp.
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praw ie w szędzie w iększość, m ogliby takie u- 
s taw y  w szędzie z ła tw ością  przeprow adzić. 
S tw ierdza  rów nież „Głos N arodu“ , że w szę­
dzie tam, gdzie zorganizow any jest ruch o- 
bronny przeciw  żydow stw u, jak n.p. w  A ustryi 
s tronnictw o chrześcijańsko-socyalne, nie m a­
ją nigdy m iejsca k rw aw e zaburzen ia przeciw  
Żydom , kiedy natom iast w szędzie tam, gdzie 
niem a „zorganizow anego an tysem ityzm u11, 
pow tarzają  się ciągle gw ałtow ne, k rw aw e  a 
bezskuteczne w ybuchy przeciw  naw ale ż y ­
dow skiej. N astępnie om aw ia „G łos N arodu11 
błogie skutki ruchu chrześcijańsko-socyalne- 
go, a w reszcie  stawna niesłychanie w ażne p y ­
tan ie : czy sam oobrona przed żydow stw em , 
choćby  najlepiej zorganizow ana, w y s ta rcza  i 
czy  bez środków  .ustaw odaw czych m ożna 
stłum ić szkodliw e w p ły w y  ży dow sk ie?  i pi­
sze :

„O dpow iedź na to pytanie jest n iełatw a. 
S iła żydow stw a jest zbyt w ielka, w spierana 
nadto ogrom nym  zapasem  postępu i p rze­
w rotności, jego środki m ateryalne  i intellek- 
tualne tak rozłożono w śród  społeczeństw  
chrześcijańskich, że tym  ostatnim  w alczyć 
trzeb a  rów nież i drogą ustaw- ochronnych, by 
sparaliżow ać złow rogie skutki żydow skich 
w pływ ów .

Nie należy  tu zw racać  uw agi na krzyki 
p rasy  liberalnej i socyalistycznej. Ż ydow ­
stw em  przesiąknięte, nie m ogą te partye s ta ­
nąć na gruncie praw dziw ej dem okracyi, s tre ­
szczającej się w  obronie ludu przed w sz y s t­
kimi szkodnikam i, nietylko przed kapitali­
zmem lub absolutyzm em . N ajw yżej przecież 
kulturalnie stojące narody, najbardziej m iłu­
jące w olność ii dem okracyę, u trzym ują ogran i­
czenia  praw ne Żydów , by bronić ludność 
przed ich w yzyskiem  P raw d z iw a  bow iem  de- 
m okracya nie zna dogm atów  „liberalnych11, 
k tóre  dlatego ty lko zosta ły  stw orzone, aby 
uspraw iedliw ić ii ostom ć zasady  żydow skiej 
etyki, w polityce, życiu społecznem  i ekono- 
m icznem .

I tak n. p. w  S zw ajcary i, gdzie cudzoziem ­
cy  ko rzysta ją  z najrozleglejszych sw obód, 
istnieje przecież od lat kilkunastu przepis, za ­
b ran ia jący  Żydom  zajmow ać się handlem  w ę­
d row nym  czyli dom okrążnym . Żyd, p rzek ra ­
czający  ten przepis, podlega za p ierw szym  ra ­
zem k arze  kilkuset franków , a za  drugim  zo­
sta je  w ydalonym  ze S zw ajcary i bez p raw a 
pow rotu . C zy jednak S zw ajca ry a  nie jest 
przy tein  najsw obodniejszem  państw em  na 
św iecie?

W  Finlandyi, tym  kraju praw dziw ej wol- 
^■ności i w ysokiej kultury , — gdzie liczba ży ­

dow skiej ludności nie przenosi 1000 g łów , —

Żydzi nie m ają do tychczas p raw  o b y w ate l­
skich, a Żyd raz  jeden krym inalnie karany , 
m usi F inlandyę opuścić na zaw sze. O prócz 
tego istnieje tam  praw o, m ocą k tó rego  każdy  
przy jezdny  Żyd m oże być usunięty  z granic 
kraju  na żądanie pew nej g rupy  m ieszkańców .

W  Anglii, dokąd Żydzi od niedaw na tłum ­
nie em igrują, w nosząc pojęcia m oralne i eko­
nomiczne, rażące w  najw yższym  stopniu An­
glików, — zarząd y  m iast i h rabstw  stosują 
już do nich coraz częstsze ograniczenia, — a 
naw et obecny, liberalny rząd przygotow uje 
biill, m ający na celu zakaz im igracyi żydów 
skiej do Anglii.

W  S tanacn Z jednoczonych, gdzie Olbrzymi 
napływ  Żydów' już o trzeźw ił Jank iesów  z ich 
liberalnych doktryn, w alkę z Żydam i p row a­
dził społeczeństw 'o na w szystk ich  polach. Jak 
zaś ob jaw ia się w p ływ  Żydów" w A m eryce, 
o tern św iadczy  znana skandaliczna sp raw a 
zakazu obchodzenia Ś w iąt Bożego N arodze­
nia wr szkołach now ojorskich! Zakaz w ydała  
R ada szkolna opanow ana p rzez Żydów . O be­
cnie Żydzi dom agają się, ab y  kongresu nie 
o tw ierano  i nie zam ykano m odlitwą...

O Rosyi, Rumunii już nie w spom inam y, 
gdyż u staw y  w yjątkow e, obow iązujące w  
tych  państw ach, m ają istotnie charak ter 
przew ażnie polityczny.

A u n as?  W  naszem  dobrodusznem  i; k ró t- 
kow zrocznem  społeczeństw ie każdy  żyw szy  
odruch sam oobrony społecznej jest w'edług 
naszych  filosem itów „w ykroczeniem  przeciw  
m iłości bliźniego11, brakiem  kultury, k le ry k a ­
lizm em , średniow iecznym  fanatyzm em  i t. d. 
A przecież w cale nie .klerykalny S t a s z i c  
nazwrał Ż ydów  „letnią i zim ow ą szarańczą 
m iast i wsi naszy ch 11 i usilnie naw oływ ał do 
obrony przed nimi Przeciw ' tej szarańczy  
w'alczyć jest dzisiaj najw ażniejszym  obow iąz­
kiem każdego Polaka, k tórem u, przyśw ieca  
ideał podźw ignięcia narodu m oralnego, eko­
nomicznego i kulturalnego. Nie brak do tego 
woli w  społeczeństw ie, w  jego głębokich po­
k ładach .11

P o w y ższy  w yw 'ód „Głoski N arodu11 jest 
doskonałem  poparciem  tego, cośm y w  poprze­
dnim num erze napisali, że chcąc się skutecznie 
obronić przed zalew em  i dem oralizacyą ży ­
dow ską, to z konieczności uciec się m usim y 
do o c h r o n n e g o  ustaw odaw stw a. W  tym  
kierunku też zm ierzała rezolucya p. Schm id­
ta, k tó ra  k u  szkodzie społeczeństw a chrześci­
jańskiego dzięki głosom  Koła polskiego zo ­
sta ła  odrzuconą.

Watfca zarobkowa w przemyśle 
stolarskim w Krakowie.

W  poprzednich num erach „P ostępu11 dono­
siliśm y już pokrótce o strejku robotników', 
w zględnie lokaucie m ajstrów ' sto larskich  w 
K rakow ie. Nie pisaliśm y zaś \ poprzednio o 
tern obszerniej dlatego, że spodziew aliśm y się 
rychłego zakończenia zatargu  i dojścia do 
obopólnej zgody. T ym czasem  nadzieje nasze 
nas zaw iod ły ; w alka bow iem trw a  w  dalszym  
ciągu już piąty tydzień i w  chwili, gdy to pi­
szem y, nie zanosi się jeszcze w cale na zgodę 
i ostateczne zakończenie sporu. To też zm u­
sza nas do zabran ia  w  tej spraw ie głosu. Że­
byśm y zaś łatw iej zrozum ieli, o co chodzi, 
m usim y przedstaw ić początki zatargu.

Jeszcze  — zdaje się —  w czerwrcu posta­
wili robotnicy sto larscy , za pośrednictw em  
organizacyi zaw odow ej socyalistycznej, żą­
dania, m iędzy innemi podw yższenia płacy o 
30 proc. dziennie i skrócenia czasu p racy  o 
jednę godzinę, czyli z  9¥j  na 8V2 dziennie. W  
następstw ie postaw ienia żądań poczęły się u- 
k łady  z m ajstram i stolarskim i. W  ciągu uk ła­
dów  m ajstrow ie zgodzili się na podniesienie 
p łacy  o 5 proc. na najbliższe dw a lata, po u- 
pływ ie k tó ry ch  znów  m iała nastąpić podw yż­
ka. Innych ustępstw  na razie robotnikom  z ro ­
bić nie chcieli. No to p row adzący  układy  so- 
cyaliści, urzędnicy kasy  chorych w K rakow ie. 
Ja roszew sk i i M ichoński, zagrozili m ajstrom  
rozpoczęciem  strejku robotników  sto larskich. 
To znów- podrażniło am bicyę m ajstrów , k tó ­
rzy  bez nam ysłu  w ypow iedzieli robotnikom  
stolarskim  pracę na 14 dni. Robotnicy, podbu­
rzeni przez sw ych  urzędników , nie czekając 
upływ u 14 dni, porzucili pracę. Bez pracy , na 
bruku  zostało przeszło  500 robotników-. Jak  
z tego w idzim y, obydw ie s trony  działały  tu ta j 
niew łaściw ie. D alsze układy nie w yd ały  ż a ­
dnego pozytyw nego rezu lta tu ; zacięli się m aj­
strow ie  i żadnych ustępstw- na rzecz robotni­
ków zrobić nie chcą; zacięli się rów nież robo­
tnicy i od żądań sw oich także odstąp ić  nie 
chcą. M ajstrow ie, chcąc zmusić robotników  
do podjęcia pracy, w ydali odezw ę do m aj­
s tró w  szklarskich, ślusarskich, kaflarskich  i 
t. d„ żeby ci zagrozili robotnikom  sw oim  w y ­
pow iedzeniem , jeśli robotnicy sto la rscy  nie 
w rócą  do pracy. Co sądzim y o tej odezw-ie, 
napisaliśm y już w" poprzednim  num erze. O de­
zw a ta  jednak w-prost przeciw ny, niżeli się 
m ajstrow ie sto la rscy  spodziew ali, odniosła 
skutek. I dzisiaj, jak już w spom nieliśm y, sp ra - 
w-a strejku czy lokautu tak stoi, że na zgodę 
w cale się nie zanosi. T ym czasem  każdy  dzień

KS. JO ZEF MAZUREK.

Największa z idei.
(Ciąg dalszy.)

N ajpotężniejsza obecnie i najbardziej po­
nętna idea socyalizm u na nienaw iści i p rze ­
m ocy rów nież opiera sw oje pow odzenie. So- 
cyalizm  też — jak w idać z ostatn ich  p raw ­
dziw ych czy  niepraw-dziwych enuncyacyi — 
m a na celu p rzyw rócenie  pow szechnego po­
koju i dobra, w alczy  nam iętnie z m illtary- 
zm em , lecz czy  dopnie sw ego ce lu?  Ja  tw ie r­
dzę, że nigdy! D laczego? Dla tego, choćby 
jednego w ysta rcza jącego  powodu, że socya- 
lizm opiera się na nienaw iści i przem ocy. 
Dla potw ierdzenia jednakow oż pow yższego 
w niosku przy taczam  tu m im ochodem  zdanie 
św iadka, k tó rego  chyba o stronniczość nikt 
nie posądzi, H arnacka‘a, (uczonego p ro te ­
stanckiego). k tó ry  pisze: „T ylko religia, t. j. 
m i ł o ś ć  B o g a  i b l i ź n i e g o  n a d a j e  
życiu sens — um iejętność tego nigdy dokonać 
nie potrafi11 (Conf. „O istocie ch rześc ijaństw a11 
przez prof. S traszew skiego , K raków  1901.). 
Nie teo rye  zatem , lecz za sa d y  chrześcijańskie 
odrodzić zdołają ludzkość.

Jak  rzekłem  na początku, z naczelnej idei 
p łyną w-szelkie inne i pom niejsze i w szystk ie

dalsze następstw a . Cóż zatem  — zapytuję 
te raz  — sprow adził brak miłości i sp raw ie­
dliwości dla obecnego św-iata. O to najw ięk­
sze zło now-oczesne „zbrojny pokój11. Bo oto 
państw-o, k tóre  obecnie już śm iało i bez­
w stydnie  w-ywiesza hasło  „siła  przed p ra­
w em ,11 znienaw idzone P ru sy , one to stały  
się pow odem  strasznych  dzisiejszych sto sun ­
ków-. P ru s y  to zm usiły  w-szystkie inne pań­
stw a  do obracan ia  całego dorobku pracy  na 
ustaw iczne, nienaturalne zbrojenie się. T y ­
siące najdzielniejszych fizycznie ludzii stoi, 
trzym ający  broń u nogi, a sił sw ych nie może 
oddać na usługi ludzkości. O braduje kon- 
fereneya pokojow a, a tu zpogańszczone to 
państw o daje w- tym  sam ym  czasie now-e do- 
w-ody w cielania w  czyn zasad  nienaw iści i 
bratniej w-ojny m iędzy dw om a narodam i.

Tak się w  p rak tyce okazują ow oce idei. 
1 cóż jest następstw em  tego w szystk iego?  
Oto zam iast zbliżenia się i zbratan ia , miłości 
w-zajemnej pom iędzy narodam i, w i d z i m y  
w z m a g a j ą c ą  s i ę  r o k r o c z n i e  n i e- 
n a w - iś ć . P e łn ią  się słow a C hrystu so w e: 
„I pow stanie naród przeciw ko narodow i, i 
królestw-o przeciw ko k ró lestw u .11 Te w sz y s t­
kie hasła  bojkotu, te w szy stk ie  o b jaw y  z a ­
ostrza jących  się co raz  bardziej antagoniz­
m ów  narodow ych, są  objaw em  rosnącej nie­

nawiści na świecie. Jeden naród pragnie szko­
dzić drugiem u i rzeczyw iście szkodzi. O to 
patrzcie! C hyba ślepy nie zobaczy , że nie­
naw iść i o p a rta  na niej przem oc nie buduje 
— lecz rozw ala. T aka nienaw-iść w zm aga się 
u F rancuza  przeciw ko Niemcom, u Niemca 
przeciw ko F rancuzow i, u P olaka przeciw  
P rusakow i i odw rotn ie , i t. d„ że k toby  się 
sta ł złośliw ym , rzek łby , że pogaństw o z a ­
panow ało obecnie nad całym  św iatem , że 
O bjaw ienie jeszcze dotąd w cale nie nastąpiło. 
Ludzkość jednak m im ow olnym  instynktem  — 
ona dzisiaj tak straszn ie  różnem i burzam i 
sko ła tana  — odczuw a złość idei nienaw iści
i przem ocy, zaw sze tak zgubnej. I nie dz iw i­
m y się w cale, że państw o — które Jakby za 
cel postaw iło  sobie posługiw anie się tą  ideą, 
k tóre  s trac iw szy  au to ry te t w ia ry  od czasów  
w ątp iącego  L utra, k tóre zatem  pogańskiem  
nieomal się stało , boć au to ry te t w ia ry  dła 
niego nie istnieje, a co zatem  idzie, k tó re  to 
zasady  pogańskie w  czyn  w p ro w ad za  — d z i­
siaj jest otoczone zw artym  m urem  kolum n 
najeżonych bognetam i, opasane pierścieniem  
trak ta tó w  i so juszów  politycznych, niby 
w ściekłe zw ierzę, z k tórem  nic m ożna rozu­
m ow ać, lecz chyba ubezw ładnić. — Do tego 
prow adzi zasada  nienawiści.

Jednym  z licznych o b j a w ó w  brutalnego

Trwalsze od wiedefoKich
ZSZ!!LS!2!2Z k r a k o w s k i c h  k r a w c ó w tylko w ZwiązKu Katolickich Krawców
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stre jku  przynosi tak jednej, jak i drugiej s tro ­
nie o lbrzym ie s tra ty . R obotnicy tracą, ponie­
w aż  nie zarab iają  a żyć m u szą ; zapom ogi zaś, 
jakie o trzym ują z organizacyi socyalistycznej 
po 5 K tygodniow o, są śm iesznie m ałe w  po­
rów naniu z potrzebam i robotników . M ajstro­
w ie  tracą , poniew aż nie zarab iają a żyć ró w ­
nież m uszą. W reszcie  obydw ie s trony  pono­
szą szkodę p rzez to, że m ajstrow ie  zam ów ień 
przy jm ow ać nie m ogą, w ięc i robotnicy na­
stępnie zajęcia m ieć me będą. T andeciarsk ie 
w y ro b y  w iedeńskie, specyalnie obecnie p rzy ­
chodzą całym i w agonam i, zalew ają  K raków  
coraz w ięcej, a raz  zdobyw szy  rynek zbytu, 
tru d n o  będzie je w yprzeć. W reszcie  tracą  
w szy stk ie  inne pokrew ne rzem iosła: lakierni­
cy, ślusarze, szklarze i t. d., z którem i s to la r­
s tw o  w  ścisłym  stoi zw iązku. S trejk  ten czy 
łokaut jest w ięc p raw dziw ą klęską dla nasze­
go biednego kraju, jest ruiną dla naszego p rze­
m ysłu , dla naszego rękodzieła, k tóre i p rzed ­
tem  już ledwie d y szy  pod naw ałem  różnych 
ciężarów . W obec takiego stanu rzeczy  nikt 
nie może spokojnie spoglądać na toczącą się 
w alkę . M y z naszej s trony  gorąco w zyw am y 
jedną i drugą stronę do możliwie jak najszyb­
szego zakończenia zatargu . Niech robotnicy 
opuszczą coś ze sw ych  żądań, choćby na  te ­
raz, rów nież nie mniej niech m ajstrow ie nie 
staw iają  się w' roli wielkich bezw zględnych 
kapitalistów , bo nimi nie są. R obotnicy niech 
o d rzucą  opiekę socyal-dcm okratów  ii sami 
p rzystąp ią  do układów , m ajstrow ie zaś niech 
nie trak tu ją  robotników  jako sw oich b ez ­
w zględnych  w rogów , ale niech rękę im do 
zgody podają. W szystkim  bow iem  jedno niech 
tkw i w  pamięci, że p row adząc wojnę, sami 
siebie niszczą.

Przym usowa organizacya 
górnicza.

W  dniu 14. sierpnia 1896 w y sz ła  nader w a ­
żna dla robotników' w  przem yśle górniczym  
ustaw a, o bow iązu jąca  w szystk ich  w łaścicieli 
kopalń i robotników' do zaw iązania  s to w a rz y ­
szenia, k tó rego  cele tak określono:

1. P ielęgnow anie łączności i charakteru  
górników , jako też przestrzeganie  i podnosze­
nie godności stanu w śió d  członków ;

2. popieranie w spólnych in teresów  śro d k a­
mi do celu w iodącym i a w' ustaw ach  dozw olo­
nym i, m ianow icie przez zaprow adzanie o- 
chron dla dzieci górników , ogródków  freblow- 
skich, sp rzedaży  w iktuałów  i t. d.;

3. piecza o to, żeby  m łodociani robotnicy 
znajdow ali potrzebną pomoc d o  w y k sz ta łce ­
nia się w  sw oim  zaw odzie  do religijnego i m o­
ralnego w 'ychow ania;

4. stręczenie służby  i p racy ;
5. zapobieganie nieporozum ieniom  pow sta-

p o g w a ł c e n i a  z a s a d y  m i ł o ś c i  i 
s p r a w i e d l i w o ś c i  w  d z i e j a c h  E u ­
r o p y  — j e s t  r o z b i ó r  P o l s k i ,  m oralne 
dzieło P rus, k tó ry  to fakt odbija się fatalnie 
w  dziejach po dziiń dzisiejszy. Z rodziła go nie­
naw iść i niespraw iedliw ość i zaw sze  też bę­
dzie się daw ał odczuw ać ujemnie, bo zaw sze 
jeden czyn popełniony źle i n iespraw iedliw ie, 
pow oduje setk i innych. Podobnie jak kamień, 
raz  w  górę ręką nieopatrzną w yrzucony  z 
rów now agi, poczyna się toczyć i zabija tych, 
k tórych  napotka na drodze, ale się nie z a trz y ­
m uje, lecz pędzi dalej i w szy stk o  druzgoce 
po drodze, podobnie też jedna i p ierw sza 
p rzyczyna  w yw ołu je  w szystk ie  inne fatalne 
następstw a.

A byssus, abyssum  im vocat: przepaść p rzy ­
w ołuje przepaść. Podobnie m a się sp raw a  z 
rozbiorem  Polski. O sta tn i zam ach rządu p ru ­
skiego je s t jednym  ty lko  — i natu ralnym  te ­
raz — objaw em  w  całym  system ie. I rzeczy ­
w iście dzieje narodu Polsk iego  przedstaw iają 
ja sk ra w y  dow ód na to, że m iędzy ludami 
E uropy  nie ugruntow ała  się ta  najw iększa 
z  idei — m iłość, że zasad y  Ew angelii zostały  
w y rugow ane  z polityki. P ie rw szeń stw o  t r z y ­
m ają P ru sacy . (C. d. n.)

lym  m iędzy pracodaw cam i a ogółem  lub pe-
w n ą  k atego ryą  ich robotników’ w  kw 'estyach 
służby  i p racy , w zględnie załatw ian ie tych 
nieporozum ień w  drodze ugody, w reszcie  po- 
lubowme rozstrzygan ie  w szelkich sporów , po­
w sta łych  m iędzy pracodaw cam i a pracob io r­
cam i ;

6 składanie co roku spraw ozdania  c. k. 
u rzędow i górniczem u okręgow em u, om aw ia­
jące w szystk ie  najw ażniejsze w ydarzen ia  w 
przem yśle górniczym , k tó re  to  spraw ozdanie 
przesłane zosiaje rów nież m inisterstw u rolni- 
ctwTa ;

7. udzielanie w yjaśnień, jak rów nież sam o­
dzielne staw ianie w niosków  w iadzom  górni­
czym  w  spraw ach  dotyczących  celu S to w a­
rzyszenia.

Dla osiągnięcia celów m oże S to w arzy sze ­
nie w ejść w  zw iązek z innemi s to w arzy sze ­
niami, a także zaw ierać układy z innemi spół­
kami górniczem i.

Jak  z pow yżej w ytkniętego  celu widzimy, 
m ają takie stow arzyszen ia , czyli raczej p rzy ­
m usow e organizacye w przem yśle górniczym  
olbrzym ie znaczenie i korzyści, regulują bo­
wiem stosunek w łaściciela kopalni do roootni- 
ków  i odw rotnie. P rzez  takie obopólne poro­
zum iew anie się osiągli robotnicy kopalniani 
już niejednokrotnie zyski, jak : zaprow adzenie 
każdego pierw szego dnia w  m iesiącu w yp ła ty  
zaliczki a 15-go głów nej1 w y p ła ty  zarobku, 
9-godzinnego dnia pracy, zaprow adzenie  c. k, 
inspektoratów  górniczych, uzyskanie bezpłat­
nego ośw ietlenia przy  pracy  w  kopatnlach. 
bezpłatnego i podw yższonego deputatu w ęgla 
dostarczenie zdrow ej w ody  do picia w  kopal­
ni i innych różnych ogólnych ulepszeń d la  ro ­
botników , jak ii innych drobniejszych ustępstw' 
w  poszczególnych kopalniach na korzyść  g ó r­
ników. Pozornie zdaw ałoby się, że taka o rg a ­
n izacya nie ma dla górników' w ielkiego zn a­
czenia, ale zw aży w szy , iż do roku 1896 nie 
m iał górnik żadnego pośrednictw a pomiędzy 
nim i jego pracodaw cą i zw aży w szy  te w yżej 
w yliczone ustępstw a, przyjdziem y do p rzeko­
nania, że takie stow arzyszen ia  ok aza ły  się 
w ielce pożytecznem i i w 'prost pow iedzieć m o­
żna, że od takiej o rganizacyi zależnym  jest 
nietylko znośniejszy b y t górników , ale z a ra ­
zem zależnym  jest także ca ły  rozw ój i postęp 
w przem yśle górniczym .

C złonkam i organizacyi są w łaściciele ko­
palni, w zględnie zarząd cy  i w szy scy  robo­
tnicy.

Członkow ie dzielą się na dw'ie g rupy  o d ­
dzielne. P ie rw sza  grupa obejm uje w sz y s t­
kich posiadaczy kopalń, znajdujących się w  o- 
k ręgu ; druga w szystk ich  robotników  z a tru ­
dnionych w  kopalniach. K ażda grupa obraduje 
oddzielnie, ale w olno jej zapraszać z grupy 
drugiej poszczególnych członków  na zgrom a­
dzenie dotyczące in teresów  górniczych. G ru ­
pa druga robotnicza w yb iera  mężów' zaufania, 
czyli delegatów , k tó rzy  są pośrednikam i m ię­
dzy grupą pracodaw ców  a robotnikam i, wzgl. 
m iędzy  poszczególnym i w łaścicielam i kopalń 
albo ich pełnom ocnikam i lub zarządcam i. Z a­
tem  w szystk ie  w  zak res  górn ictw a w chodzą­
ce sp raw y , jak różne zażalenia robotników  na 
nizką płacę, złe obchodzenie się dozorców , 
różne nadużycia,, grożące niebezpieczeństw a 
życiu robotników , różne ulepszenia pod 
w zględem  hygienicznym  i t. d. m ają być tą 
drogą załatw iane. Każda z grup w 'yblera swój 
W ydział, k tó ry  sk łada się z 5 do 9 człon­
ków ; każdy  W ydział zaś  w yb iera  sw ego 
przew odniczącego. W ydzia ły  obu grup tw o ­
rzą tak zw sn y  wielki W ydział s to w arzy sze ­
nia. G rupa robotników  w ybiera  na każde 100 
robotników  1 delegata na 3 lata. W kładek o- 
bow iązkow ych nie płaci się do tej o rgan iza­
cyi, natom iast w ydatk i delegatów  na podróże, 
na posiedzenia, o ile te odbyw ają się w  d a l­
szych m iejscow ościach, pokryw a s to w a rz y ­
szenie. D robne te  w ydatk i rozdzielają się p ro ­
cen tow o na w szystk ie  w  okręgu  górniczym  
znajdujące się kopalnie i byw ają z zarobku 
robotnikom  potrącone i w ynoszą  ty lko  10—20 
h alerzy  rocznie.

W ielką korzyścią  dla robotników  są  o z n a ­
czone w  § 5. sądy  rozjem cze, k tó re  w  wielu

k ry tycznych  w ypadkach  oddają robotnikom  
znaczne usługi. P rzy p u śćm y  n. p., że robo­
tnicy żądają usunięcia jakiejś rażącej k rz y ­
w dy, albo żądają w prow adzen ia  jakiegoś udo­
godnienia lub środków  zaradczych  przeciw  
uniknięciu wielkich niebezpieczeństw , — w y ­
działy  robotnicze w tenczas m ają obow iązek 
przedłożenia tej sp raw y  przedstaw icielom  
g rupy  przedsiębiorców  i doprow adzenia kw e- 
styi do pom yślnego jej rozw iązania.

P rzez  to  w iele m ogących W ybuchnąć 
stre jków  zażegnały  W ydzia ły  robotnicze. 
P odczas stre jków  pośrednicy  robotniczy pro­
w adzą pertrak tacye  z w łaścicielam i kopalń.

O tóż w prow adzenie  i rozszerzenie tej u: 
s ta w y  na w szystk ie  huty, fabryki t w iększe 
przedsięb io rstw a będzie w stanie znacznie na­
praw ić opłakane w prost stosunki w  różnych 
gałęziach wielkiego przem ysłu.

P om yśla łby  k toś: m am y przecież organ i­
zacye  zaw odow e, pocóż nam jeszcze Innej ja ­
kiejś o rgan izacy i! P raw d a , że m am y organ i­
zacye robotnicze, zw łaszcza  wr now szym  cza­
sie. P . Zw. z. chrz. rob z siedzibą wr K rako­
wie, k tó ry  już w  wielu w ypadkach  dal znak 
sw ej żyw otności i s iły ; ale k tóż  przełam ie u- 
pór ii butę kapitalistów  i ich dyrek torów '?

B yw ało  dotąd, że zaw 'sze dyrekcye na 
w niesione zażalenia albo żądania odpow iada­
ły, iż nie uznają żadnej organizacyi jako m ia­
rodajnej do prow adzenia układów , lecz żą ­
dają zaw sze w ysłan ia  robotników . Robotnicy 
znow u (po części, trochę tchórzliw i) bali się, 
żeby  ich p racy  nie pozbaw iono, gdyby się od­
w ażyli przyjść do kancelaryi przed dyrek tora  
i z nim układać w arunki pracy  i p łacy  i o sk ar­
żać często za nieludzkie obchodzenie się z ro ­
botnikami dozorców' albo naw et sam ego dy ­
rektora.

Tu w ięc jedynie delegaci robotniczy, o- 
chronieni ustaw 'ą, m ają obow iązek strzeżenia 
sp raw  robotniczych ii w alczenia o dobrobyt. 
O rganizacye zawrodow e m ają głów ne zadanie 
w yszkolenia dzielnych szerm ierzy  robotni­
czych i przeprow adzenie  wryborów  dzielnych, 
n ieustraszonych robotników' do W ydziałów  
robotniczych.

D latego też w szy scy  robotnicy jak jeden 
m ąż powinni s tanąć w  organizacyi chrześc. 
robotników  i wołać do ludow ego parlam entu 
o „uzupełnienie u staw y  z  dnia 14. sierpnia 
1896 i w'prow'adzenie w' życie przym usow ych 
W ydziałów  robotniczych dla górników , hutni­
ków', robotników  tab rycznych  i w iększych 
przedsiębiorstw , a wiele sp raw  robotniczych 
dzisiaj zaniedbanych w ejdzie na w łaściw e 
to ry .“ • h. b.

Ruch zawodowy.
Jasiennica. G rupa tu tejsza urządziła  dnia 

12. lipca zgrom adzenie publiczne, na k tóre  
p rzyby ł także nasz poseł do R ady państw a 
ks. Londzin. Zgrom adzenie zagaił kol. Gań- 
czarczyk , sek re ta rzo w ał kol. M ucek. P rzem a­
w iali: kol. Kalina z K arw iny o organizacyi i 
jej p rogram ie; ks. P io trow sk i o potrzebie 
św ięcenia niedzieli; ks. Jan sza  z Ł ąk  o spół­
kach  spożyw czych  (konsum ach), jako głó­
w nym  środku w  u ralce z drożyzną i lichwą. 
N astępnie poseł ks. Londzin m ów ił o zm ianie 
ustaw  o opodatkow aniu na ko rzyść  k las p ra ­
cujących. Po w zniesionych okrzykach  na 
cześć mow'ców i P apieża P iusa X. zgrom a­
dzenie zakończono. Zgrom adzenie liczyło 
przeszło  300 osób.

Z aw iązała  się tu także spółka spo ży w cza : 
do zarządu  w eszli: Kozielski J., przew ., Ko- 
rzus J., H andzel J., G ańczarczyk P. — zast; 
ii liczy już przeszło  90 członków .

R yehwałd. W  dniu 19. lipca b. r  o d b y ła  
m iejscow a G rupa P. Zwr. zaw . chrz. rob. zg ro ­
m adzenie. Zagaił je p. Kow alski, a  w y b ran y  
przew odniczącym , udzielił głosu p. D ubnic- 
kiemu z K arw iny. M ów ca w y tłum aczy ł, dla­
czego nasz Zw iązek nosi nazw ę „polski**, tłu ­
m aczy  dalej potrzebę, cele i korzyści Zw iązku 
i zachęcał do w stępow ania  do naszej ch rze­
ścijańskiej organizacyi. Zgrom adzeniu uchw a­
liło rezolucyę, w  której dom aga się, ażeby

^  ^  i _ I _ _ , Magazyn bielizny i konfekeyi męzkieh oraz pracownia
/ m  a n a  L O K a i U  rękawiczek B R A C I  B I L E W S K 1 C H  w  Krakowie

■ n v 4 i  w  k . v i  y u i u i  został przeniesiony do pierwotnego lokale w rynko głównym obok kościoła Najświętszej Panny Maryi.
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ustaw a  o św ięceniu niedzieli odnosiła się tak ­
że i do  św ią t katolickich całego roku, o raz  
ab y  w ładza  przem ysłow a p rzestrzegała , iżby 
w  św ięta  ii niedziele b y ły  rzeczyw iście  św ię­
cone. P o  omówieniu kilku jeszcze sp raw , za ­
kończono zebranie.

KRONIKA
Nieproszeni goście. W e L w ow ie odbył się 

niedaw no u ro czy sty  obchód rocznicy  śm ierci 
bohaterów  narodow ych W iśniow skiego i K a­
puścińskiego, pow ieszonych w  r. 1847 prze? 
A ustryaków r. N aturalnie, jak zaw rze , obchód 
ten nie mógł się obejść bez socyalistów , a ra­
czej socyaliści nie mogli się w strzy m ać  od 
udziału w' obchodzie, ale swroją obecnością 
postanow ili go zbezcześcić. Z tego powrodu 
pisze „G oniec11:

„U nas niem a rzeczy, niem a faktu, niema 
idei, k tó re jby  swrym  w spółudziałem  m eza- 
plugawili socyaliści.

Tak by ło  i w  piątek, w  rocznicę stracenia  
K apuścińskiego i W iśniow skiego. Zebrali się 
i oni na w zgórzu stracenia , odśpiew ali „O 
cześć w am , panow ie m agnaci11, w ygłosili parę 
podburzających  m ów  i rozeszli się do szy n ­
ków  „oblew ać11 sm utną rocznicę.

D o kościoła na nabożeństw o nie przyszli, 
na odczycie, pośw ięconym  pam ięci obu m ę­
czenników , rówmież nie byli, bo tu ani tam  
aw an tu row ać się ani agitowrać by  niemogli. 
Ale ulica, w ieczorne ciem ności i obecność po- 
licyi, k tó rąby  m ożna sp row okow ać, to ich ż y ­
w ioł. W  nim czują się jak ry b a  w e wodzie.

• T acy  są  z nich patryoci. W  parlam encie są 
kosm opolitam i, w kra ju  udają coś rodzaju pa- 
try o tó w , a w  Berlinie, aby  dostać pruskie 
m arki, w ystępu ją  jako tępiciele polskości.

Są to  ludzie, k tó rz y  z rozpaczą w szędzie 
się cisną, aby  zadokum entow ać swój byt, aby 
w o łać : o to  jesteśm y! oto żyjem y jeszcze!

Opinia publiczna pogrzebała  ich i p rzy sy ­
pała, a oni, jak rozdeptana pluskw a, bodaj 
m oralnym  sm rodem  przypom inają się jeszcze, 
d rga ją  i w iją, byle m euchodzlć za trupów , za 
nieboszczyków .

C zego taki Hudec i jego banda szukali na 
w zgórzu  stracen ia?  Czem u ten m oralny  w i­
sielec plugaw i swrą obecnością uroczystość, 
na której szubienica s ta ła  się sym bolem  na­
szego m ęczeństw a narodow ego, a nie oszu- 
stwra, rozboju i k radzieży , k tó re  są  typow em  
bohaterstw em  czerw onych  eksp rop ryato rów  
z tej i z tam tej s tro n y  slupów  granicznych.

Hudec, robiący ze siebie i ze sw ej c ze r­
w onej zgrai — p a try o tó w ! Koń by się śm iał, 
a najw iększy głupiec by  mu nie uw ierzy ł. Ju ­
tro , gdy mu będzie potrzeba, pójdzie na górę 
stracen ia  S iczyńskiego i tam  będzie łzy  ronił 
i czerw onym  sztandarem  zaw odził. On um iał­
b y  i nad W askiskim  zapłakać — byle pokazać, 
że jest, że żyje dotąd, że mimo i mimo 
w szy stk ieg o  nie siedzi jeszcze w  krym inale!

C iekaw y p a try o ta  i bezczelny  plantator 
rocznic narodow ych. .11

Jak poseł socyalistyczny wygląda na 
zgromadzeniu. W  ubiegłym  tygodniu w- P rz e ­
m yślu tam tejszy  poseł socyalistyczny  Żyd dr. 
L ieberm ann odbył zgrom adzenie, na k tórem  
„sk ładał sp raw ozdanie  poselskie11. „G azeta 
P rz e m y sk a 11, p isząca o  tern zgrom adzeniu, 
tak  charak teryzu je  Ż yda L ieberm anna: „...ile 
razy  pan poseł w spom niał o „m agistratni- 
kach , kachalnikach, biskupach, przyjaźnia- 
k ach 11, to  taka  jakaś dzika nienaw iść odbijała . 
się na jego tw arzy , jego w ybitnie sem icka 
tw a rz  d o staw ała  form alnie d rgaw ek  i k u r­
czów  i p rzyb ie ra ła  w y ra z  taki, jaki może 
m ieć ty lko gdzieś na obrazie  Żyd tak zw any 
„C h ris tu sm ó raer11. I w ted y  zaciskał pan ad ­
w o k a t w  bezsilnej złości sw oje pięści i g ro ­
z ił w szystk im  swoim  przeciw nikom  b i c i e m .  
Chciał b ić  „szkapę państwm wą11 (panie pośle, 
zostań  pan fiakrem , ale pam iętaj, że jest to ­
w arzy s tw o  ochrony  zw ierząt), chciał b i ć 
ministrów' izbę panów, biskupów  po pulch­
nych plecach, policyantów , żandarm ów , chciał 
ciągle b i ć  i b i ć ,  a czterech  (sic!) rozstaw io­
nych wr różnych stronach  zgrom adzenia pija­

nych to w arzy szy , ile razy  pan poseł pow ie­
dział „b i ć “ , ryczało  w  nieludzki sposób, w y ­
dając ze siebie podobne okrzyk i jak „Na la­
tarn ię  z n im '1, „niech go szlak tra fi11, a pan 
poseł znow u za każdym  razem  zw racał sw oją 
rozgadaną tw arz  w  strohę, skąd one try u m ­
falne okrzyki podały, i uśm iechem  daw ał w y ­
raz sw ojem u zadow oleniu, c iesząc się, że jego 
zap a try w an ia  znajdują taką sym patyę u w y ­
borców .11

O pracę dla urlopników. W  pierw szych 
dniach wrrześnia kilkanaście ty sięcy  żołnierzy  
z naszego kraju kończy  służbę w ojskow ą. 0 -  
puszczając po trzech  latach szeregi w ojska, 
sta ją  ci urlopnicy w obec konieczności w yboru  
zaw odu, m uszą znaleść dla siebie źródło u- 
trzym ania, a w ięc zarobek, pracę. W  in tere­
sie urlopników  jak i w  in teresie całego  nie­
w ątpliw ie społeczeństw a leży, by  nie byli oni 
zm uszeni do w stąpienia z konieczności do 
p ierw szego  lepszego, nie odpow iadającego im 
z resz tą  zaw odu, b y  nie byli zm uszeni do 
przy jęcia  p ierw szego  z brzegu m iejsca. W e 
w szystk ich  okolicach kraju, wre w szystk ich  
zawmdach po trzeba tysięcy  rąk do pracy, in ­
teres publiczny więc w ym aga ułatw ienia ur- 
lopnikom w yboru  zaw odu, w ym aga pospie­
szenia im z pomocą w w yszukaniu  zarobku 
w  chwili rozstrzygającej nieraz o calem  ich 
życiu. Pom oc ta podlegać w inna na d o sta rcze ­
niu urlopnikowi dokładnych inform acyj o wol- 

. nych a nadających się dlań m iejscach w  całym  
kraiu i we w szystk ich  zaw odach. U łatw iając 

, w  ten  sposób urlopnikow i uzyskanie odpow ie­
dniego dlań m iejsca, oddaje się tern sam em  
doniosłą usługę i pracodaw cy, poszukującym u 
odpow iedniego robotnika.

Z rozum iały  te w ażne społeczne zadanie o- 
ścienne kraje i państw a. Od szeregu lat zor- 

! ganizowmfy pośrednictw o p racy  specyalnie 
dla urlopników . Insty tucya  ta, stanow iąca je­
dno z ogniw  organizacyi publicznego pośre­
dnictw a pracy  w tych  krajach, w p ływ a b a r­
dzo dodatnio na w yrów nan ie  podaży i popytu 
pracy, sta ła  w pełnem słow a znaczeniu insty- 
tucyą dobra publicznego.

K rajow e Biuro pośrednictw a pracy  przy 
W ydziale krajow ym  w e Lw ow ie postanow iło 
w ięc za w ypróbow anym  zagran icą  w zorem  
zorganizow ać w  bieżącym  roku pośrednictw o 
p racy  dla urlopników  w naszym  kraju.

W  tym  celu zw raca  się krajow e Biuro po­
średn ic tw a pracy  do w szystk ich  p racodaw ­
ców' wr kraju z następującą prośbą:

K tokolwiek w~ w rześniu  lub październiku 
będzie m ia/ w olne m iejsce d la  oficyalisty , słu­
gi, robotnika facnow ego czy  zw yczajnego  i t. 
p„ zechce pod ad resem : „K rajow e Biuro po­
średn ictw a p racy  p rzy  W ydziale krajow ym  
w e L w ow ie11 podać imię sw oje i nazw isko, 
dokładny adres, jakie m iejsce m a do ob sad ze ­
nia w zględnie ilość takich  miejsc, następnie 
w ysokość  p łacy  wrzględnie innego w y n ag ro ­
dzenia w naturaliach  i t. p. a w reszcie  dzień, 
w  którym  to m iejsce ma być objętem .

Zgłoszenia takie w olnych m iejsc należy 
nadesłać n a j p ó ź n i e j  d o  15. s i e r p n i a .  
Zgłoszenia po 15. sierpnia do krajow ego Biu­
ra  nadesłane nie będą uw zględnione.

K rajow e Biuro pracy  ułoży na podstaw ie 
tych zgłoszeń listy  m iejsc w olnych dla urlop­
ników  w  całym  kraju we w szystk ich  zaw o ­
dach i roześle ją w  kilku tysiącach  egzem pla­
rzy  do w szystk ich  oddziałów  w ojsk  z nasze­
go kraju się rekrutujących.

R eflektujący na dane m iejsca urlopnicy 
zg łoszą się sami w edle podanych w  liście 
ad resów  w prost do odnośnych pracodaw ców .

Kraj. Biuro pośredn. pracy w e Lw ow ie.
Liga przeciw  paleniu tytoniu w  lLpcu 1908 

ukonsty tuow ała się w  Polskim  Zw iązku k a ­
tolickich uczniów rękodzielniczych. Dnia 29. 
czerw ca b. r. na wralnem zgrom adzeniu w  tej 
spraw ie zwrołanem  ks. Kuznow icz 7, J. p rzed­
staw iw szy , jak ujemnie oddziaływm nikotyna 
na rozw ijający się organizm  m łodociany, jak 
jednostkom  przynosi n iepow etow aną s tra tę  
pieniędzy i czasu, a n aw et jak przyczyn ia  się 
ten nałóg do zboczeń m oralnych w śród  m ło­
dzieży, p rzedłożył zgrom adzeniu następującą 
rezolucyę: „Z w ażyw szy  złe skutki, jakie

sp row adza nałóg palenia tytoniu w śród  m ło­
dzieży rękodzielniczej i robotniczej, w alne 
zgrom adzenie Polsk iego  Zw iązku katolickich 
uczniów  rękodzielniczych uchw ala założenie 
Ligi przeciw  paleniu ty toniu.11 Rezolucyę tę, 
po przem ów ieniu kilku członków' Zw iązku, je ­
dnogłośnie zgrom adzenie uchwaliło, a uskute­
cznienie tej uch w ały  poleciło W ydziałow i, 
k tó ry  w  krótkim  czasie pow yższą  uchw ałę wr 
czyn  w prow adzi. Celem  now ozałożonej Ligi 
jest, by  sami członkow ie Ligi nie palili, a po- 
w tóre , by  szerzy li ideę całkow itego w s trz y ­
m ania się od palenia papierosów , cygar, fajki 
i t. p. Członkiem  zw yczajnym  Ligi może być 
każdy  uczeń rękodzielniczy, m łodociany ro­
botnik, czeladnik, pomocnik. N adzw yczajnym  
zaś członkiem  Ligi może być każda osobistość 
popierająca w jakikolw iek szposób skutecznie 
cele Ligi, zatw ierdzona p rzez Zarząd Ligi. 
P rzew odniczącym  Ligi został p. K asper Bin­
czycki, k tó ry  też w  spraw ie Ligi udziela Ln- 
form acyi, ui Z w ierzyniecka nr. 34.

Czerwoni bandyci przed sądem. P rzed  
kilkom a dniami w arszaw sk i sąd w ojenny są ­
dził spraw ę socyalistycznej bandy  bandyckiej, 
pow stałej z bojów ek socyałistycznych , k tóra 
w roku zeszłym  napełniała postrachem  po­
w iat lubelski. V/ dniu 8. lutego r. z. w e w si 
Radaw iec, bandyci wpadli do m ieszkania hr. 
Stadnickiego i s te ro ry zo w aw szy  jego i goScla 
p. Sobieszczańskiego, poczęli rabow ać co  się 
dato. Sobieszczańskiem u zrabow ano  w ów ­
czas 75 rubli go tów ką i różnych rzeczy  za 
sumę 250 rubli, hr. S tadnickiem u zaś 475 rubli, 
o raz  ubranie i różnych rzeczy  za 200 rubli.

22. lutego ta  sam a banda przedsięw zięła 
w y p raw ę na W ład y sław a M iklaszew skiego w  
folw arku W ierciszew o. Tu bandyci zranow ali 
pieniędzy, o raz  różnych rzeczy  za  sum ę 300 
rubli. W  dw a tygodnie potem  dokonano po­
w tórnego napadu na dom hr. S tadnickiego. 
Łupem  bandytów  stało  się 120 rubli, sreb ro  
sto łow e i t. p. rzeczy  za sum ę 500 rubli.

15. m arca  bandyci dokonali napadu na p. 
F lorkow skiego w e wsi W ygnanow ice. N apad 
ten uw ieńczony został najpom yślniejszym  dla 
opryszków  w ynikiem , gdyż przyniósł n ieby­
w ałe  do tychczas łupy. U p. F lorkow skiego 
zrabow ano  330 rubli gotów ką, o raz  kosz to ­
w ności za 12.000 rubli..

N astępnie banda działalność sw ą  p rze­
niosła na w ieś Żabią W olę. Tu bandyci z ra ­
bowali pp. B arszczew skiego  i Rohlanda. W  
spraw ie napadów  tych do odpow iedzialności 
karnej pociągnięto 17 osób. W ynik rozpraw y 
nie jest do tychczas znany.

Żydzi — dygnitarze. W  ostatn ich  czasach 
Żydzi uzyskali szereg  najw yższych  dygn i- 
ta rs tw  w państw ach europejskich. W e W ło ­
szech zostali św ieżo dwaj Ż y d z i: Gacom o Le 
vi ciwiita, syndyk  m iasta P adua , i d r. Foa, 
prof. un iw ersy te tu  wr T urynie, zam ianow ani 
członkam i senatu. W  Brukseli zosta ł Żyd re ­
k torem  un iw ersy tetu . W  A ustryi do delegacyi 
w ybrała  przed kilku tygodniam i Izba panów  
Ż yda bar. O ppenheim era. W szy scy  ci Żydzi 
należą do stronnictw ' „liberalnych11, na jbar­
dziej w rogich religii katolickiej.

Dym isya za obrazę religii. Z W iednia nam  
donoszą, że juź spensyonow rany zosta ł dr. 
Feilbogen, ten profesor un iw ersy tetu  w iedeń­
skiego, Żyd, k tó ry  będąc z żoną i kuzynką 
w  Rzym ie, za p ro tek cy ą  austryackiej am ba­
sad y  dostał się na m szę papieską i dopuścił 
się św-iętokradztwra ze św .  H ostyą. M inister 
spraw' zew nętrznych  b a r  A ehrenthal polecił 
am basadorow i austrayckiem u p rzy  W aty k a ­
nie zaw iadom ić K uryę rzym ską, że dla d an ia  
jej satysfakcy i usunięto z un iw ersy te tu  tego 
profesora.

Papież Pius X. i Śląsk żołnierz. G dy o b e­
cny  papież P ius X. w  r. 1865 by ł jeszcze 
skrom nym  proboszczem  w e w si Dom bolo 
przy  Padw ie, pew nego razu przeciągali tam ­
tędy  au s try accy  żołnierze. W skutek  wielkiego 
gorąca zdarzy ło  się, że jeden z nich zasłab ł 
i padł w  drodze, skutkiem  czego pozostaw io­
no go tam  pod opieką innego żołnierza. Tą 
w iaśn ie  drogą przechodził m łody proboszcz 
S arto , k tóry , zd ję ty  litością, opa trzy ł żołnierza 
i posiliw szy go i o b d a rzy w szy  odesłał za

Najtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKIZTZ;
p oleca album y na fotografie i kartki, wyroby ze skóry, z bronzn i wielki wybór papierów  listowych.
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•wojskiem. P o  w ysłużeniu  w t ó c U B ay er do 
sw ej śląskiej o jczyzny  i osiadł w  Opaw ie, 
gdzie posiada obecnie trafikę. N iedaw no, do­
w ied z iaw szy  się, że ów czesn y  proboszcz 
S arto  jest obecnie papieżem P iusem  X., napi­
sa ł B ayer do papieża, przypom inając mu w y ­
padek  z  r. 1865 i dziękując raz jeszcze za  po­
m oc, udzieloną w tedy . Z polecenia P lusa X. 
odpisał na list ten sek re ta rz  papieski M erry 
del Val, zapew niając B ayera , że papież pa­
m ięta  o  tym  w ypadku i rów nocześnie p rze­
sy ła  mu 200 lirów  w  podarunku i sw e apo­
sto lskie b łogosław ieństw o.

Budowa tanich domów dla personału kole­
jow ego. N a ostatn iem  posiedzeniu R ad y  kole­
jo w ej, m in isterstw o kolejow e na zeszłoroczny 
w niosek  członka tejże R ady, d ra  B attaglii, da­
ło następujące w y jaśn ien ia: W  K rakow ie z a ­
pew nioną jest budow a 2 dom ów  dla u rzędni­
k ó w  i 6 dom ów  dla służby. B udow a tych do­
m ó w  zacznie się jeszcze w  tym  roku kosztem
800.000 koron. Znajdzie w  nich pom ieszcze­
nie 28 rodzin urzędniczych i 100 rodzin służby 
kolejow ej. O prócz tego ma być w ybudow a­
nych  w  Prokocim ie 12 budynków  m ieszkal­
n y ch  dla służby, zatrudnionej w  Podgórzu- 
P ła szo w ie . W e L w ow ie buduje się już 12 
■domów dla służby z 192 m ieszkaniam i. Nadto 
zakupiono już g run t na budow ę domu dla u- 
rzędników  z 58 m ieszkaniam i. P ro jek t tej bu­
d o w y  jest w  robocie. Obie te  akcye koszto­
w ać  będą około dw a m iliony koron. Dla S ta ­
n is ław o w a jest zam iar w ybudow ania  3 bu ­
dynków  m ieszkalnych z m ieszkaniam i dla 3ć 
urzędn ików , o raz  10 budynków  m ieszkalnych 
ze 120 m ieszkaniam i dla podurzędników  słu ­
żb y  i robotników . K oszt tych budów  w yniesie
700.000 koron. W reszcie  w  tym  roku jeszcze 
m a ssę rozpocząć budow a dom ów  dla perso- 
nalu kolei Północnej, zatrudnionego na  sta- 
c y a c h : Zabierzów , S zczakow a 1 K raków  (nie­
zależne od dom ów , przeznaczonych dla s łu ­
żb y  z okręgu krakow skiej dyrekcyi kolei pań­
stw ow ych , jak w yżej)

Z kroniki wydawniczej.
Pow odzenie w  życiu jak osiągnąć? P ra k ­

ty czn e  w skazów ki dla każdego  zeb ra ł i u łożył 
prof. B r o ń .  N akładem  w ydaw nictw a „Hy- 
g ieia" (C zarnow ski, Berlin N. W eissenburger- 
s tra sse  27). C ena z p rzesy łką 1*10 M „ L30 K. 
55 kop.

W szy scy  ludzie dążą do szczęścia i w szy- \  
scy  chcieliby być szczęśliw i — n iestety  b a r 
d z o  wielu jednak nie m a  pow odzenia w  życiu. 
D zieje się to przew ażnie z tej p rzyczyny , że 
nie obrali sobie w łaściw ej drogi, p row adzącej 
do celu. O tóż niniejsza książeczka m a być pe­
w nym  drogow skazem  w  tym  kierunku, tak, 
a b y  pow odzenie w  życiu nie by ło  dla nas ż a ­
d n ą  tajem nicą. O gran iczam y się tu na poda­
niu następującej treśc i w  12 rozdziałach  tego 
d z ie łk a : ...

S zczęście ludzkie w ogóle.
„W  zdrow em  ciele — zd ro w y  duch!“
W ażność k sz ta łcen ia  w łasnego charak teru .
W ładaj sobą!
P ra c a  — Pilność.
E n erg ia  —  siła  woli.
W yrab ian ie  energii w  dzieciach.
S zczęśliw a sposobność.
S ilna w ola.
P ien iądz  — oszczędność.
P o tę g a  koncentracy i czyli skupienie um y-

. ;
słu. . łl

N apom nienia i uw agi.
P odane tu ra d y  i p rzestrog i m ogą być nie­

ra z  pożyteczne dla spo łeczeństw a naszego.

Rozm aitości.
M ałżeństwo m iędzy ojcem a córką. W

B y dgoszczy  a resz tow ano  onegdaj robotnika 
T om asza  W ollanda pod zarzu tem  zaw arcia  
m ałżeń stw a ze sw ą rodzoną córką. W olland

pow róci! niedaw no z A m eryki, dokąd  w y je ­
chał by ł p rzed  około  30 laty, pozostaw iając 
sw ą  żonę i  m ałą có reczką  u r B ydgoszczy. 
P rz e z  20 lat W olland nie daw ał nic znać o 
sobie, tak, że k iedy sądow e poszukiw ania gc 
nie odniosły  skutku, żona jego uzyskała  u- 
rzędow'e uznanie go za zm arłego  — i w yszła  
za m ąż po raz  drugi. W  m iędzyczasie córka, 
k tó ra  m iała już la t 21, postanow iła  udać się 
osobiście do A m eryki w  celu odszukania sw o ­
jego ojca. T am  poznała ona  pew nego cz ło ­
w ieka, nazyw ającego  się rówmteż W olland. 
k tó ry  tw ierdził, że jest przyrodnim  bratem  jej 
ojca. W  jakiś czas później ośw iadczył się on 
o  jej rękę, a  w reszcie  mimo znacznej różnicy 
w ieku, z nią się ożenił. N iedaw no m łoda m ał­
żonka za tęskniła  za o jczyzną i w raz  ze sw ym  
m ężem  i 4 dzieci pow róciła do B ydgoszczy. 
Tu pokazało się, że m ąż jej był rodzonym  jej 
ojcem. S ąd  dow iedziaw szy  się o tern, spow o­
dow ał aresztow anie  W ollanda, poniew aż is t­
nieje silne przypuszczenie, że o stopniu sw o ­
jego pokrew ieństw a ze sw ą żoną dobrze w ie­
dział.

Katastrofa budowlana. W  Sam borze w  so­
botę zaw aliło  się rusztow anie drugiego piętra 
p rzy  budow ie elektrow ni miejskiej, a pięć 
pracujących tam  osób runęło, kalecząc si£ 
straszliw ie. Jedna dziew czyna skonała zaraz, 
d ruga um arła w niedzielę w  straszn y ch  m ę­
czarniach. T rzej inni, m ężczyźni, m ają poła­
m ane ręce i nogi — i nie m a p raw ie nadziei 
uratow ania im życia. P rzy czy n ą  katastrofy  
w adliw e, ze starego  m ateryału  ustaw ione, ru­
sztow anie.

S traszn y  w ypadek . Dnia 20. b. m. 12 w ło ­
ścian i w łościanek w ybrało  się z M ałowa, 
w pow. trem bow elskim , na robotę na żniw a 
do dw oru w M ałanków ce, w  pow . buczac­
kim. P o  d rodze w stąpili do karczm y  w  Roma- 
nów ce, gdzie podchm ieliw szy sobie do woli. 
ruszyli w dalszą drogę. P odochocony woźnica 
podciął konie, nie zw ażając w cale, że tuż za 
R om anów ką znajduje się nader strom a góra. 
to też na sam ym  skręcie w skutek  szybkiej 
jazd y  z całą  siłą w y w ró c ił się w óz — a 
w szy scy  runęli natychm iast na stronią ścianę 
góry . Jedna z w łościanek poniosła śm ierć na 
m iejscu, 9 zaś osób w alczy  ze śm iercią — i 
nie ma nadziei u trzym ania  ich p rzy  życiu.

Przeniesienie miasta. N ow oczesna techni­
ka i inżynierya przezw yciężać zaczyna w sze l­
kie przeszkody. Jednem  z najnow szych 
przedsięw zięć, k tóre  przed la ty  niewielu uwa- 
żanoby z pew nością za niem ożliwe do w y k o ­
nania, jest pow tarzające się co raz  częściej w 
A m eryce przesuw anie m iast. N iedaw no do­
konano znów  tego dzieła w  Alasce. Skutkiem  
zbudow ania nowej linii kolejowej i koniecz­
ności rozszerzenia  zak ładów  portow ych, oka­
zała  się po trzeba przeniesienia starego  m ia­
sta  K ordow y. P rzesun ię to  zatem  w szystk ie  
budynki na odległość 10 mi! ang., gdzie po­
przednio urządzono kanalizacyę i założono 
kable e lek tryczne i tak pow stało  now e miasto.

Cc Rosya płaci carskiej rodzinie? Jak  do­
nosi pew na gazeta  w iedeńska, c a r rosyjski 
ma zam iar rozdział u s taw y  zasadniczej, re ­
gulującej praw a domu carskiego, poddać re- 
w izyi. Na to postanow ienie m iało w płynąć 
m ałżeństw o wielkiej księżny M aryi P aw łó - 
w nej. O pensyach państw ow ych członków 
rodziny carskiej dadzą nam  w yobrażen ia  na­
stępujące cy fry : L ista  cyw ilna, czyli m yto ca ­
row ej, w ynosi 200.000 rubli rocznie; oprócz 
tego dw ór jej u trzy m y w an y  je s t ze skarbu 
państw ow ego. N astępca tronu pobiera 100.000 
rubli, gdy  się ożeni żona jego pobiera 50.000 
rubli rocznie. T akże ich d w ó r u trzym uje skarb  
państw a. R eszta  dzieci carskich o trzym uje aż 
do czasu  pełnoletności po 33.000 rubli pensyi. 
W  posagu o trzym ują w szystk ie  córki i w n u ­
czki cara  po milionie rubli od państw a, wrszyst 
kie praw nuczki po 100.000 rubli, dalsze zaś 
krewme po 30.000 rubli. Synowue carscy , po 
za następcą tronu, po dojściu do pełnoletności. 
o trzym ują  po 150.000 rubli m y ta  i po milionie 
na urządzenie domu. Z chw ilą ożenku o trz y ­

m ują po 200.000 rubli, na utrzym anie dw oru 
po 35.000 rubli i dla żon po 40.000 rubli ro ­
cznie. C óry  carsk ie , niepełnoletnie, pobierają 
do dnia ślubu po 50.000 rubli. W ielcy książęta 
o trzym ują w  dniu w esela  na podarki dla żon 
po 150.000 rubli. O prócz listy  cyw ilnej czyli 
m y ta  ca r posiada ogrom ne dobra i skarby , 
k tóre  wrprost nie dadzą się obliczyć. P ró cz  te ­
go wrszy scy  członkow ie rodziny carskiej m ają 
każdy  z osobna o lbrzym ie m ajątki p ryw atne .

Zawiadomienia.
W ędrynia (Ś ląsk  austr.). W  niedzielę, 9. b. 

m. odbędzie się W alne Zebranie G rupy, n a  
k tóre  Z arząd  zap rasza  w-szystkich członków . 
P o rządek  o b rad : 1. Zagajenie. 2. S p raw o zd a­
nie z całorocznej działalności G rupy. 3. W y­
bór now ego Z arządu. 4. W nioski. 5. Zakoń­
czenie.

Dziedzice na Ś ląsku. W  sobotę, 15 sier­
pnia zw ołuje Z arząd  poufne zebran ie  człon­
ków , na k tórym  obow iązyw ać będzie n a s tę ­
pny program : 1. Zagajenie. 2. W ybór k asy era .
3. W nioski. 4. P rzy jm ow anie  członków . 
C złonkow ie dziedzickle.i G rupy  stawicie się 
wrszy scy !

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. ( K o n f e r e n c y a  p r e ­

z e s ó w  K o ł a  z r z ą d e m .  — Z w o ł a n i e  
S e j m u  g a l i c y j s k i e g o . )  W  piątek ubie­
głego tygodnia prezes K oła polskiego d r. 
G łąbiński w raz  z w iceprezesem  p. Stapińskim  
odbyli konferencyę z prezydentem  m inistrów  
bar. Beckiem . Bar. Beck przyrzek ł najpierw  
zw ołanie Sejm u galicyjskiego 14. lub 15. 
w rześn ia . O brady  Sejmu zaś po trw ają  do 
końca października, rząd  chce bow iem  — jak 
tw ierdzi — dać Sejmom dostateczny  czas na 
załatw ienie w szystk ich  czekających  ich z a ­
dań. Dalej oznajm ił bar. Beck, ż e  u s t a w a  
ł o w i e c k a ,  u c h w a l o n a  p r z e z  S e j m  
g a l i c y j s k i ,  n i e  u z y s k a  s a n k c y i ,  
l e c z  z w r ó c o n ą  z o s t a n i e  S e j m o w i .  
Chodzi główmie o  zm ianę obszaru  rew irów  
łowieckich. Następnie bar. Beck poruszył ta k ­
że sp raw ę  stosunków  polsko-ruskich. —  O baj 
prezesi ośw iadczyli imieniem Koła, że P o lacy  
gotow i są  postu laty  ruskie, o  ile to m ożliw e, 
uwrzględnić, i w  tym  celu przystąp ić  do ro ­
kow ań z Rusinam i, żądać atoli m uszą, a ż eb y  
Rusini n iektóre sw oje za daleko sięgające po­
stu la ty  obniżyli, gdyż w  przeciw nym  razie 
rokow ania napo tkałyby  na trudności. — D łuż­
szą część narad  w ypełn iła  klęska ostatn iej 
powodzi. B ar. B eck ośw iadczy ł go tow ość ze 
s tro n y  rządu przyjścia z pom ocą dotkniętej 
k lęską ludności. Jak o  p ierw szą  pom oc za rzą ­
dził m in ister w yasygnow anie  odpow iedniej 
sum y na ręce nam iestnika.

Jeżeli Sejm  zbierze się i będzie m ógł „tak 
długo“ obradow ać, należy się spodziew ać, że 
m iędzy innymi spraw am i za ła tw i rów nież 
pilną sp raw ę reform y w yborczej do Sejmu.

Austro-W ęgry. ( N o w o ś c i  w o j s k o ­
w e .  — K o n s t y t u c y a w B o ś n i i i H e r -  
c o g o w i n i e . )  W ielkie sukcesy , jakie o d ­
n iosły  Niem cy, F ran cy a  i A m eryka sw oim i 
balonam i do sterow ania , już od  d łuższego  
czasu zw racały  uw'agę austryack iego  zarządu  
w ojskow ego. Od daw na to czy ły  się w  kołach 
w ojskow ych n arad y  nad rozw iązaniem  k w e- 
sty i balonów  do sterow an ia  w' A ustry i i z a ­
stosow ania ich do celów  w ojskow ych. N arad y  
te doprow adziły  do uchw ały  wielkiej w agi. 
Postanow iono  m ianowicie zakupić wr najbliż­
szym  czasie dla austro -w ęgiersk iego  zarządu  
w ojskow ego jeden z zagran icznych  balonów  
do sterow ania. Balon ten odd an y  zostanie do 
dyspozycyi w ojskow em u zakładow i aeronau- 
tycznem u (żeglugi pow ietrznej), k tó ry  z a rz ą ­
dzi dalsze badania  w  kierunku ulepszenia kie­
row ania balonam i. Zakupienie dla A ustryi za ­
granicznego balonu do s terow an ia  na w ła s ­
ność, to  początek wielkiej akcyi, zam ierzonej 
w' p rzyszłości na tern polu. P ra c a  w' tym  kie-

~—: O d  15-tu lat Istniejący
  dawniej Józefy Nowińskiej obecn ie Horakowej
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runku rna postępow ać bardzo  szybko, tak, że 
A u stry a  w  niedługim  czasie posiadać będzie 
w ła sn y  oddział balonów  do sterow ania  i nie 
będzie  ustępow ać pod tym  w zględem  innym 
państw om . R ów nież w  niedługim  czasie będą 
gotow e dw ie łodzie podw odne, zam ów ione 
dla m arynark i austro-w ęgiersk iej. B ędą to 
p ie rw sze  łodzie podw odne w  służbie m a ry ­
nark i austryackiej. Lodzie te  zbudow ane zo­
s ta ły  w  w arsz ta tach  „G erm anii" w  Kilonii. W  
najbliższych dniach rozpocząć się m ają próby 
jazdy  na łodziach podw odnych, w  k tórych  
w ezm ą udział oficerow ie i żołn ierze a u s try ­
ackiej m arynark i w ojennej. P ró b n e  jazdy  m a­
ją rów nież służyć do w yćw iczen ia  m ary n arzy  
austro -w ęg iersk ich  w  służbie na łodziach 
podw odnych.

Nadanie konsty tucy i w  T urcy i w praw iło  
w  niem ały  kłopot A ustro -W ęgry . W iadom o, 
że Bośnia i H ercegow ina są krajam i, będ ący ­
mi faktycznie w łasnością  Turcyii, a k tó re  zo­
sta ją  ty lko  pod zarządem  A ustro-W ęgier. 
Obecnie po nadaniu konsty tucy i w  T urcy i, 
ludność tych  krajów  rów nież dom aga się k o n ­
sty tucyi. Ale te raz  pytanie, k to  ją  m a dać. 
T u rcy a  nie, poniew aż tymii krajam i nie rządzi; 
A ustrya  także nie, poniew aż kraje te  nie są 
jej w łasnością. Je s t w ięc p raw dziw y  kłopot. 
T ym czasem  ludność dom aga się konsty tucyi 
ooraz natarczyw iej, tern w ięcej, że B ośnia 
i H ercegow ina są jedynym i w  Europie krajam i 
— rządzonem i absolutn ie p rzez urządników . 
Z tego jednak w ynika, że k o n sty tu cy a  w  B o­
śni nie będzie w cześniej nadaną, póki sto&inek 
tych  krajów  do A ustryi nie zostan ie  praw nie 
zm ieniony i póki k raje  te faktycznie do Au­
stry i p rzy łączone nie zostaną.

Zabór pruski. ( P r z e ś l a d o w a n i e  
D r z y m a ł y .  — N o w y  k u r s  n a  G ó r ­
n y m  Ś l ą s k u . )  W ładze  pruskie w dalszym  
ciągu znęcają się nad biednym  w łościaninem  
D rzy m ałą  i gw ałtem  usiłują go w yrugow ać  
naw et z jego w ozu. „Goniec W ielkopolski" 
podaje w  tej spraw ie następujące szczegóły : 
„D rzym ała  jest chory , a rozchorow ał się z 
pow odu utrapień, na k tóre  jest w ystaw iony . 
K om isarz obw odow y z R akoniew ic zaw ezw ał 
najp ierw  D rzym ałę, ażeby  z now ego w ozu u- 
sunął kuchenkę w  przeciągu oznaczonego 
czasu . D rzym ała  tego nie uczynił, poniew aż 
kuchenka b y ła  mu niezbędną do gotow ania 
s traw y . Z tego pow odu przyszed ł żandarm  
z w oźnym  i kuchenkę żelazną zabrano  g w a ł­
tem  i ulokow ano ją u so łty sa  w  P odgradow i- 
cach (przechrzconych  na K aisertrau). W e w to ­
rek zaw ezw ano  D rzym ałę na term in do kom i­
sa rz a  i m iał iść za raz  na 14 dni do aresztu  
policyjnego za n ieposłuszeństw o w obec ro z­
porządzenia, ale poniew aż by ł chory, na  ra ­
zie zw olniono go od aresztu . K om isarz radził 
m u, aby  dobrow olnie pozbył się tego w ozu, 
a  w  takim  razie postara  się o to, ab y  mu z w ró ­
cono w szystk ie  dotychczasow e ko sz ta  i w y ­
datki. „D obrze — rzekł D rzym ała — proszę 
wiięc o konsens na w ybudow anie  cha ty ."  Ko­
m isarz  odpow iedział, że konsensu dać nie m o­
że, ale mu radził, aby  sobie gdzie najął izbę 
i t. d . Na pytanie, jak sobie te raz  D rzym ałow ie 
dają radę z w arzeniem  straw y , od rzek ł D rzy ­
m ała : „C o było  p ocząć?  W staw iłem  sta rą  
kuchenkę i kobieta w a rz y  dalej." Ale cóż! 
D rzym ała o trzy m a ł rozkaz, aby  w  trzech 
dniach w yniósł się z  w ozu, bo inaczej go 
przem ocą w y rzu cą! S p raw a całej okolicy 
s ta ła  się g łośną ." T akie postępow anie z D rzy ­
m ałą  w y w o ła ło  ogrom ne oburzenie naw et po­
śró d  N iem ców tam tejszych . D rzym ałą  zajęła 
się już „S traż" , a w  jej imieniu m ecenas 
D rw ęski w d ro ży ł postępow anie sądowre p rze­
ciw ko kom isarzow i obw odow em u, jak ró ­
w nież poczynił odpow iednie kroki przeciw-ko 
usunięciu D rzym ały.

Jeden  znajw iększych dzienników  niem iec­
kich, katolicka „Kólnische V olsk-Zeitung“ , o- 
m aw iała  nie daw no ogrom ne znaczenie z w ro ­
tu, k tó ry  dokonał się w  roku bieżącym  na 
G órnym  Śląsku. K om prom is po lsko-centrow y 
w  tegorocznych  w yborach  sejm ow ych, pisze 
nad reńsk i organ  katolicki, stanow i punkt 
zw ro tn y  w  historyi politycznej G órnego Ś lą­
ska. „Koln. ,Volsk-Ztg.“ podnosi zasługi tych 
m ężów , k tó rz y  najw ięcej przyczynili się do 
zaw a rc ia  tego sojuszu, a jako takich  w ynienia 
po stronie cen trow ej hr. O ppersdorffa, posła 
H agera  i b. posła S tephana, a po stronie pol­
skiej księdza K apitzę i posła Napieralskiego.

Ale także K orfantem u nie odm ania gazeta  
cen tro w a  zasług  p rzy  przeprow adzeniu  kom ­
prom isu, a już w prost en tu zy asty cz rie  w d ra ­
ża się o  „podziw ienia godnej karności organi- 
zacyi polskiej" i o „rozsądku i m ądrości 
przyw ódców  polskich. „Koln. V oIsk-Ztg.“ m a 
nadzieję, że w obec tego zniknie nieufność, ja ­
ka w  niektórych kołach cen trow ych /istn ie je  
w obec P o laków , a jako uzasadnienie tej na­
dziei p rzy tacza  przem ów ienie k a rd y n a ła  Kop- 
pa przy  pośw ięceniu k lasztoru  w  Panew niku. 
P rzem ów ienie  to p rzy tacza  „Koln. V olsk-Ztg.‘ 
p raw ie w  całej rozciągłości i pow iada, że 
s łow a k a rd y n a ła  o odrębności narodow ej lu­
du górno-śląsk iego  dow odzą, że kardynał 
Kopp te raz  w  zupełności zrozum iał cele i ide­
a ły  ruchu polskiego na G órnym  Śląsku.

Rosya. ( Z j a z d  k o ś c i o ł a  p r a w o ­
s ł a w n e g o . )  Dnia 25. lipca rozpoczął się w 
Kijowie, w  stolicy daw nej Rusi w ielko-ksią- 
żęcej, w szechrosy jsk i zjazd m isyonarski, k tó ­
ry  trw ać  będzie p rzez dw a tygodnie. Jestto  
w ypadek  epokow y praw ie w  dziejach ko­
ścio ła p raw osław nego, m ający  decydow ać o 
środkach i sposobach jego postępow ania 
w zględem  w szystk ich  w yznań „obcych" 
chrześcijańskich, w zględem  sekciarzy  (raskol- 
ników) tegoż kościoła, o ra z  w zględem  w szy st 
kich w yznaw ców  inntych w iar ch rześcijań­
skich. S tanow isko p raw osław ia  w  stosunku 
do tych  w szyskich  w yznań , sek t i w ia r  zm ie­
nić się m usi niechybnie już w  najbliższej 
przyszłości, skoro zm ieniła się, od pam iętnego 
m anifestu to lerancyjnego  polityka państw a 
w  stosunku do kościo ła p raw osław nego ; z u- 
przywilejowanego w e w szystk ich  dziedzinach 
życia państw ow ego, z uprzyw ilejow anego 
pod w zględem  społecznem  i m ateryalnym , 
zachow ał w praw dzie  stanow isko kościoła 
panującego, l e c z  u t r a c i ł  w  z n a c z n e j  
m i e r z e ,  o p ii e k ę r a m i e n i a  ś w i e c ­
k i e g o ,  strzegącego  nietykalności jego o w ­
czarni i u ła tw iającego  w ym uszanie przyjm o­
w ania innych w yznań.

Persya. ( Z a b u r z e n i a . )  Skąpe w iado­
mości, jakie pomimo przecięcia w szystk ich  
połączeń telegraficznych dochodzą do nas z 
T ebryzu , dow odzą, że zaburzenia w  tym  m ie­
ście, k tóre po „zdobyciu" przez szacha T ehe­
ranu stało  się ogniskiem  ruchu rew olucyjne­
go, trw ają  w  dalszym  ciągu. Cale m iasto jest 
w  rękach rew olucyonistów  z w yjątk iem  z a ­
chodniej dzielnicy, w łaściw ie przedm ieścia, 
obsadzonego p rzez bandy rozbójników  pod 
w odzą Rakhim  chana, k tó rzy  w ystępu ją  w 
imieniu szacha  jako obrońcy tronu i porządku 
W alka m iędzy  zrew oltow aną ludnością T e ­
bryzu  a  bandami: Rakhim  chana trw a ją  p ra ­
w ie bez p rze rw y ; żadna ze stron  nie może 
jednak w yprzeć  przeciw nika z zajm ow anych 
p rzez niego pozycyi. Obok k ry z y su - w ew n ę­
trznego, k tó ry  przechodzi P e rsy ę , sy tuacyę 
pogarsza jeszcze m ożliw ość w znoszenia za ­
targu  w  T urcyą . Z powodu nadużyć, jakich 
dopuszczają się bandy rozbójnicze, podnie­
sione do godnościi obrońców  szacha, w ojska 
tureckie p rzek roczy ły  z pow rotem  granicę i 
posuw ając s ię 'w  głąb  kraju, zajm ują w ażniej­
sze m iejscow ości.

Turcya. ( D a l s z e  r a d o ś c i .  — I n t r y ­
g a  N i e m  i e c.) Z pow odu nadania w zględnie 
p rzyw rócen ia  konsty tucyi panuje w  T urcyi 
p raw dziw y  szał radości. R ozruchy  zupełnie 
usta ły . Ludność u rząd za  dem onstracye na 
cześć sułtana, k tó ry  naw et odw ażył się po­
k azać ludowi i przem ów ić do niego. Sułtan 
ponow nie zap rzysiąg ł konsty tucyę. — P o w o ­
du p rzyw rócen ia  konsty tucy i w  T urcy i szu ­
kają w  in trygach  cesa rza  W ilhelm a, W iado­
mo bow iem , że państw a sąsiadujące z  T urcyą, 
R osya, A ustrya, za zgodą Anglii i F rancyi, 
o s trzy ły  sobie oddaw na zęby na rozbiór T ur- 
cyii i w ypędzenia  T urków  z E uropy. Jako  po­
w ód do tego służył im bezrząd , jaki w  k ra ­
jach tureckich panow ał. Do w spółudziału  w 
rozbiorze, a przynajm niej w  akcyi p rzygo to ­
w aw czej, państw a w spom niane nie dopuściły 
i nie chciały dopuścić P ru sak ó w . W obec tego 
W iluś postanow ił pokrzyżow ać w szystk ie  
plany i nam ów ić su łtana d o  p rzyw rócenia  
konsty tucyi, p rzez co i ład  w ew n ę trzn y  z pe­
w nością powoli w róci. P a ń s tw a  zaś p rzy n a j­
mniej na te raz  sw oje apet3rty  m uszą zw rócić  
gdzie indziej. C zy jednak ludy chrześcijańskie, 
zam ieszkujące T urcyę , na tej in trydze i pod­
stępie Niemiec co zyskają , p rzyszłość  okaże.

Książki spo łeczne  i naukow e,
które gorąco polecam y naszym  Czytelnikom :

C ena K h
Religia a moralność (nap. ks. Adam ski) — 72 
W artość dóbr doczesnych (dr. R zym ­

ski) .........................................................   72
Nieudałe próby państwa socyalisty-

cznego (tłóm. H orow icz) . . . — 36
Cel uświęca środki (nap. Ruczyński,) . — 72 
Jak  dawno czlowifek żyje na św iecie

(nap. ks. dr. H ozakow ski) . . . — 72
Kościół i Kultura (nap. R uczyński). . — 98 
„Niech się stanie". Obraz stworzenia

(nap. dr. D e n n o r t) ...................................— 72
Państw o, naród,. jednostka (nap. ks.

K antak) . . . . . . .  — 98
K westya społeczna. (P rzyczynek  do 

zrozum ienia jej isto ty  i rozw iązania 
jej — nap. ks. B iederlack) . . 3 80

Obowiązek rodzicielski (nap. E rnst) . 2 32
Kilka zdań o potrzebie działalności 

społecznej duchowieństwa (nap. ks.
dr. Z im m e rm a n n )  1 20

Czytaj m łodzieńcze! (nap. ks. M ałecki) — 76 
Nowe Drogi (nap. dr. L. Caro). 
Starochrześcijańskie i w spółczesne  

pojęcia o  powołaniu kobiety (nap.
dr. M a u s b a c h ) ............................................ 2 36

O m iłości Ojczyzny ze stanowiska
c h r z e śc ija ń sk ie g o ...................................— 24
W szystk ie  te książki są do nabycia  w  Ad- 

m inistracyi „P ostępu" w  K rakow ie, ul. św.. 
T om asza 37. P rz y  zam ów ieniach należy ró ­
w nocześnie p rzysy łać  pieniądze z do łącze­
niem odpow iedniej k w o ty  na opłatę przesyłki.

Zawiadomienia.
K raków . (W  y c i e c z k a  d o  T y ń c a . )  

W  niedzielę, 9. sierpnia b. r. P o lsk i Zw iązek 
katolickich uczniów  rękodzielniczych w  K ra­
kow ie urządza w ycieczkę do min. p rasta reg o  
opactw a synickLego. P unk t zbo rny  w  czyteln i 
Zw iązku, ul. Z w ierzyniecka nr. 34. W y m arsz  
o godz. y28. rano. M sza św . w  T yńcu o godz.
11 . P o w ró t o godz. 6. w ieczorem .

Z aw iadam ia też za rząd  Zw iązku, że w  so­
botę, 15. sierpnia, w  dzień W niebow zięcia N. 
M. P „  przypada doroczna w spólna Komunia 
św ., obow iązująca w edług sta tu tu  w szystk ich  
należących do Polskiego Zw iązku katolickich 
uczniów- rękodzielniczych. Spow iedź św . od ­
będzie się w  piątek, 14. b. m. od godz. 5.—8. 
w ieczorem  w- kościele św . B arbary . D. 15. 
sierpnia o godz. 8. M sza św-. i Komunia św.

C. k. rządowo uprawniony

Zakład w ojskow o-naukow y
em. maj. A, Kornbergera i K. Moscheniegu
KRAKÓW , Stachow skiego 15, „W illa W anda" 
przygotow uje do w s ^ lk ic h  egzaminów' w oj­
skow ych, o raz  p ry w a ty s tó w  do w szelk ich  
klas szkól średnich i do m atury . P ie rw szo ­
rzędny PENSYONAT także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  p rzygo tow aw cze, w stępne i 
głów ne do Egzaminu inteligencyjnego, o raz  
K ursa p rzygo tow aw cze do Egzaminu kadec- 

kiego rozpoczynają się 1. w r z e ś n i a .  
Tam że Biuro inform acyjne dla w szelkich 

sp raw  w ojskow ych.

N A D E S Ł A N E .

PO ZW Ó L PAN Kupuję słyn n e tutki

M. PASCHALSKIEGO
Żądam wszędzie wyraźnie tutek Paschalskiego 

innych nie biorę
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S T E F A N  P O R Ę B S K I
obecnie

KRAKÓW, RYNEK GL. L. 32. LINIA C—D
poleca:

JED W A B IE , BAW EŁNY, W ŁÓCZKI, W E Ł ­
NY DO R O B Ó T D RU TO W Y CH  I SZY D EŁ­

KOW YCH.
SPE C Y  ALNOSC FIRM Y : M ONOGRAM Y 
HAFTOW ANE G O TO W E, BIAŁE I K O LO ­
R O W E, JAKOTEŻ W ZORY DO TYCHŻE, 

DO HAFTU I KRZYŻYKOW EJ ROBOTY. 
Zamówienia odwrotnie.

P ER WSZO RZĘDNEJ JAKOSCj 
■lYGIENICZNE MASZYNOWE TUTKI

» K O S M O S «
-A WSZE DZJ E DO NABYCI A ! /  '

65
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Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu (65)

Mra W . B E Ł D O W S K I E G O  w  Kra- 

kow ie są pierwsze] jakości.

W yrabiam je, by w yprzeć z  naszego kraju, 
tego rodzaju obce w yroby, jak: Griffon, G ub, 
le Delice itd. w  cenach po 2, 4 i 6 h. — Do  
nabycia w  trafikach. — Na żądanie w ysy łam  

okazy darmo.

— D y p lo m y  h o n o r o w e  i z ło t e  m e d a le  n a  w y s ta w a c h  ś w ia to w y c h .

Tutki hygieniczne do papierosów Rudolfa Jt£J{£lCZł(l
W  KRAKOWIE. D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  tr a fik a c h  i z n a c z n ie j s z y c h  h a n d la c h . (67)

M edale , figurki, książ­ X
99CJ

- e o ki do  nabożeństw a, OTQ
" tO

s obrazki w opraw ach O
O.

a lub bez , t a n i o !
= poleca: H A N D E L  = s

Ou K. Zajączkowskiego 3
O
C/5

0 /5
CCS w K r a k o w ie , (65) CL
x ===== PLAC MARYACK1 8. --------

J e d y n i e  p r a w d z i w y m  j e s t  t y l k o

Thierry e9° Balsam
z  zieloną m arką ochronną Zakonnicy.

N ajm niejsza w ysyłka 12/2 lub 6/1 albo 
1 pa ten t, flaszka fam ilijna  do podróży 

kor. 5 —  opakowane darm o.
1 TM erry»ego

Maść eentyfoliow a

fTcH Df c w l
^AlleinechterBalsam
9us der Schufc-zengebApotheki 

des
A.Thierry in Pregrada 

faei Honitich-Sauerbrunn.

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K  3’60, 
— opakowane darmo.

Uznane wszędzie jako n a jlep sze  
środk i d om ow e przeciwko dole­
gliwościom żołądkowym, zgadze, kur­
czom, zaflegmieniu. zapaleniu, kon- 

. tuzy i I t- p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne 

należy adresować:

A. T h ierry , A p tek a  p o d  
A n io łem  S tró żem , P reg ra d a  o bokR oh itsch .

Skład we wszystkich aptekach. (61)

|  Zagład pogrzebowy I
o d z n a c z o n y  n a jw y ż s z e m i n a g r o ­

d a m i w  W ied n iu  i P a r y ż u

Jana Wolnego
W K R A K O W I E

przy u licy  św . Tom asza,
|  tuż przy placu Szczepańskim . |  

Filia: ul. Kopernika L. 6. Telefon 331.

Zakład podejm uje się urządzeń p o ­
grzebow ych oraz sprowadzania zw łok  
ze  w szystkich krajów europejskich. (47)

Jedyny katolicki skład przyborów fotograficznych
p o d  fa c h o w e m  k ie r o w n ic tw e m .

ŁYTY
ŁYNY
K Z Y BO R Y
R ZY R ZĄ D Y
A PIER Y

Fotogra­
ficzne

tańszych cenach.

“krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „ F o s "
(W a r sz a w a )  Kodak, G oerz, Lumiere, Jougla etc. P o  naj- 

W największym w yborze CF.NNIK GRATIS.

Warszawjki SKład przyborów fotograficznych. K r a k ó w ,  S z e w s k a  2 (65)

FABRYKA

wyrobów z bronzu
i srebra  

IN ? n a c z y ń  k o ś c ie ln y c h
Posiada na sk ładzie wielki wy­
bór gotowych K ielichów . Mon- 
strancyi, Lichtarzy, K andela­
brów, Krzyżów itp. i sprzeda­
je  rakowe po nader przystęp­
nych cenach . Wyzłaca, srebrzy, 
bronzuje stare zużyte naczynia z 
gw aran cyą, posiada w łasną  
od lew arn ię i jest w możności 
wykonywać zamówienia b e z  
k o n k u r e n c y i .

*9 Franciszek Kopaczyńskt
KRAKÓW, ul. Flotyańska I. 4 7 .  (6o)

Na żądanie w ysyła cenniki ilustrowane gratis.

Przeciw poceniu się nóg i rąk!

Znakomity i n iezaw odny środek

S U U O j L
S p osób  użycia um ieszczony wewnątrz.

 " z Cena f la k o n u  8 0  h.   ..
W yrób i skład g łów n y: (47)

A p te k a  p o d  „zło tym  słoniem "

H. Bartmański i Ska
Kraków, ul. Grodzka 22.

C. k. rządow o uprawniony

Zakład wojskowo - naukowy
cm. maj. A. Kornbergera i K- jtfoscheniego

Kraków, Stachowskiego 15, „W illa  W arjda“
przygotowuje do wszelkich egzaminów wojskowych, 
oraz prywatystów do w szeiK ich klas szkół średnich 
i do matury. Pierwszorzędny PENSYONAT tak ie  

dla uczniów szkół średnich.

D la u czn iów  n iezam ożn ych  (65)
bardzo znaczna zniżka opłaty za naukę na letnich 
kursach przygotowawczych do egzam inu in teligen-  
cyjn ego  w  roku bieżącym. Tam że Biuro in for­

m acyjne dla wszelkich spraw w ojskow ych .

£ 2  c d

P M  O  * 1 ^

U  <  o  ic

Z a k ła d  o d z n a c z o n y  d y p lo m e m  h o n o r o w y m , m e d a le m  z ło t y m  i  m e d a le m  b r o n z o w y m  c. k . M in is t e r s tw a  h a n d lu ,  
cynkow e, m iedziane, do druku 
jednobarw nego i trójbarwnego 
etc., do ilustracyi w szelkich w y­
dawnictw,

KLISZE Pierwszy Kraj. Zagład reprodoHcyi fototechnicznej
, wykonuje'artystycznie T. Jabłoński i Spółka w Krakowie FTa" Ś k6HSk?6f)

Jgnacy 5obolevsl|ł Magazyn Towarów bławatnych c e “ m i a r k o w a n e :
i gotowej Konfekcyi damskiej -----------

. , „  , o o raz  PRACOWNI A SUKI EN Uwaga! Magazyn w niedzielę
w  K rakow ie, p r z y  ul. G ro d zk ie jL .3 .  pod zarządem fachowym . i święta zamknięty. r65>
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Postęp'
M A G A Z Y N

dla dzieciobuwia męskiego, damskiego
pod firm ą:

pierwsza tjraHowsija spóllfa szewców
przy ul. Z w ierzynieck iej L. 4.

poleca sw ój b ogato  za o ­
patrzony skład obuwia,
wykonanego według naj­

nowszych fasonów. 
Przyjm uje zam ów ienia
na obuw ie w sze lk iego  
rodzaju i wykonuje ta­
kowe na czas oznaczony,— 
z wszelką dokładnością, 
•ęcząc za ich trwałość i 

po cenach m ożliw ie przystępnych. =
Polecając się łaskawym względom Szanownej

P, T Publiczności, kreślę się za firmę

(63) W alen ty  Korta.

urządzona według najnowszych  
wymagań

Fabryka wyrobów m asarsk ich  
J ó z e f a  B ia lik a

w K rakow ie, ul. F lo ry ań sk a  N r. 50, 
F ilia  s P la c  M aryacki N r. 2. 

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyro­
by w jak najlepszym gatunku i o wybornym 

smaku. (65)
Przesyłki odwrotną pocztą za pobraniem .

R E K L A M A C Y E
oraz w szelk ie inne podania w  sprawach woj­
skow ych, w  sprawach małżeńskich, kaucyj­
nych tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela w szelkich  
w skazów ek, najstarsze w  Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K- M oscheniego 
K raków , ul. S tach o w sk ieg o  15, „W illa -W a n d a "
Jedyny Zakład wojskow o-naukow y. (65)

Darmo i opłatnie
przeszlę każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główny katalog z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrumentów muzycznych wszelkiego 

rodzaju
C. i k. D ostaw ca N adw orny

HANNS KONRAD,
dom  przesy łk ow y to w a ró w  m uzyczuych  

w  B R I X  7x7 (Czechy), 
Skrzypce dla uczących K 4.80, K 5.50 i K 6.—. 
Smyczki po K —.80, K 1.—, K 1.40 i K 1.80.

Cytry, Harmonijki etc. na składzie.
- - - P r o s z ę  żą d a ć  k a ta lo g u !  . . .

„PO D  KILIŃSKIM"

Handel skór I przyborów  
szewskich

Antoni Markiewicz i Sp. 
KraljSw, Floryafistp 29,

p o le c a : (65)

znane z  najlepszej jakości skóry z pierw szo­
rzędnych fabryk w arszaw skich — kamasze, 
obkłady, przyszw y, skóry najlepszej jakości 
w yrobów  krajowych oraz zagranicznych dla 
P P . Szew ców , Tapicerów, Rym arzy, Siodla- 

rzy, Introligatorów, Rękawicznlków itd. 
Kopyta, narzędzia szew skie, przybory do 
obuwia, jak: guma i płótno, filc, flanela, sznu­
rowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, kremy, lakiery, w yściółk i, smaro­

widła do obuwia itp. 
C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „SOKÓŁ" 

Zlecenia odwrotną pocztą I koleją.
Dla P P . Kupców i Kółek roi. znaczny op u st

N aw et n ajw yb red n iejszych  sm ak oszy p o tra fią  
zad ow o lić  tu tk i cygaretow e

FRAM Z watą 

SALYESOL-NORIS

Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych w łókien liści m orw ow ych  
w ięc nic dziw nego, że pali się lekko i rów no, a dym jest łagodny i chłodny. 
W łasności te podw yższa  jeszcze um ieszczona w  ustniku

WATA SALVESOL“.
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio m ocnych — wskutek  

sw eg o  nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc uni­
knąć zatrucia nikotyną, pow inien palić tylko w  cygarniczkach z watą „Salvesol“.

Oryginalny p a  k ie  c i k „ W a t y  S a l v e s o l “ wystarcza na 200 do 400  
papierosów  lub cygar.

100 sztak  tutek „Fram “ 3 kor. — 10 cygarniczek 1 kor.
20 hal. Pakiecik waty „ S a lv eso l“ 30 lub 60 hal.

Zagład p rzem ys łow y w yro b ów  papierow ych „ J (0 ł ł l5 “  
M p. W. B efd o w sk i, K raków 9

Tylko p rw dziw e sz lachetne kamienie w oprawie.  
Ferdynand Hofmann (65)

=  K R A K Ó W , S u k ie n n i c e  1 7 . =  

PREM IOW ANA

F A B R Y K A  M E B L I ,  S I A T E K ,
żelaznych konstrukcyj 

i w yrobów  ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ui. św. Wawrzyńca I. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

W szelkich siatek m aszynow ych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
W szelkich artystycznych w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY W ŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie: 

Józef G órecki, Kraków. (65)

KRAKOWSKA »»

Gazownia Miejska
Numer Telefonu:

Zakładu Nr 72, Filii Nr 198, Sklepu 345.

K O K S  G A Z O W Y
gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opał, z do­
stawą w workach plombowanych przy zamówie­
niach przynajmniej */« wagonu (25 metrycznych 

cetnarów), znaczny rabat

S M O Ł A  G A Z O W A  (T E R )
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej. 

U R Z Ą D Z E N I A  G A Z O W E
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

Stycp Gazowni (i elektrowni miejskie})
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w Świeczniki, Lampy gazowe i elek­
tryczne, Palniki i siatki dra Auera, Szkło, Węże itp. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy 
dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki 
I siatki auerowskie. Przyrządy do gotowania i grza­
nia po cenach fabrycznych. Wentylatory elektryczne, 

Piece koksowe patent Automat

JingCf a maszyny do szycia
do różnych celów ,

a zatem nietyl- 
ko do użytku 

przemysło­
wego, lecz tak­
że do wszelkich 
robó t wcho­
dzących w za­
kres szycia do­
mowego, jedy­
nie u nas nabyć 

ruożna.

Przy zakupnie 
zważać należy 
na to, aby ma­
szyna nabytą 
została w na­
szych składach.

Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym 

znaku.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w  Krakowie, ul. Szpitalna I. 40,
filie  w e w szystkich w iększych  m iastach.

I J w /p  ryp t Wszelkie maszyny, sprzedawane 
U w a g a .  p 0d nazwą „Singera* w innych  
składach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. Niedorównują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal­
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow­

szemu systemowi m aszyn do szycia . (65)

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE I

Zamówienia przyjmuje 1 wyjaśnień ndziela:

prycfccya KrsKowstfej Gazowni tniejstfcj.

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B O C H N I  (65)

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r., 
i złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905.

wykonuje figury Św iętych z drzewa, w o b e t  
których nie potrzeba sprowadzać w yrob ów  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i w o g ó le  
w szelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Ś w ię­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar­
muru i granitu. Przyjmuje w szelkie odno­

wienia i reparacye.

Na żądanie w ykaże się licznemi św iadectw a­
mi W W . Ducnowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że w yroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić za­
m ówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże w ięc grosz zostanie w  kraju, zamiasl 
w ędrow ać zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 

rzeźbiarzy figura listów na stalą posadę.

W 'U-iw.a , o d p o w iea z ia ln y Karol Holekair. OfUKimiŁ .  Iow  Domu Narodowego' P Mitręgi » -isszym e


